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Wraków 15 listopada. prostym powod wany, antidotum solidarności i kar. 
iite seki ności. Tamta nas zgubiła, to nas jedynie uratować 
Czytamy w Dzienniku Posnaństum pod ty- |może. Są wszakże i inne jeszcze powody, bardzo 
tułem: „Jeszcze raz gecesyOniści galicyjscy m jaana i Mesekopy walan day, aee iredng jest 
je : zaiste miłości prawdziwej, ącój jasno cą i 
z. następuje nie znającój tradu. Pamiętajmyż, że niewola nasza 
W rozgłośnój sprawie owych trzesh panów se- |trwa już wieki prawie, i Bogu tylko wiadomo, jak 
cesyonistów polskich i wystąpienia dwóch z nich | dłago jeszcze potrwa. Takiem tylko Kołem, jakie 
pp. Wolskiego i Hausnera, przy wiadomych | nam dzielność najś riatlejszych, duchem wieszczem 
rozprawach adresowych d. 4 i5 b. m. w reischra- | natchnionych patryotów wytworzyła, potrafimy wo- 
cie austryackim, odbieramy pismo byłego członka bec rozówiertowania ojczyzny naszćj zschować od- 
Koła polskiego na sejmie praskim, które, godząc | rębność, zamanifestować jedność naszą, utrzymać 
się w zupełności na zapatrywania jego, tem chę- | wreszcie naprzeciw rozszdzających nas obcych ciał 
*tniój umieszczamy, ponieważ nas, na teraz przy- prawodawczych samodzielność naszą duchową. 
najmnó;, zwalmia od dalszych na temat ten arcy-| Wśród elity obcój nam narodowości w parlamen- 
nieprzyjemny ekspektoracyi. tach zachować swoje „ja* polskie, nie dać przystę- 
Otóż owo pismo: pu prądom elektrycznym wymowy, nie ulegać, pa- 
Zachowanie się pp. Wolskiego, Hausnera i Skrzyń- | nie Hausner, ponęcie zwodniczćj łatwych oklasków, 
skiego wobec Koła polskiego w reicharacie wiedeń - | pozostać obojętnym na wydrwienie, 
skim nie jest niczem innem jak grzechem pospoli- jawne nawet  politowanie przygniatającój większo- 
tym przeciwko tradycyj, rozeądkowi i poczuciu pel- ści, jak trudnem jest zadaniem, ten tylko ocenić 
rkiemu. Oratorskie sukcesa pierwszych dwóch ro- potrafi, kto gorzkiego chleba posłowania polskiego 
daków a mianowicie p. Hausnera (p. Skrzyński dla] przez dłaźszy zakosztował czas. Doznała tego d» 
zamknięcia dyskusyi szczęściem nie przyszedł do sytości garstka posłów polszich w Berlinie. Z niój 
głosu) raczój nas smucą niż cieszą. Pomiędzy bra- |to a raczój z bezprzykładnój, rzec można, tradno- 
cią musi być otwartość, powiedzmy więć wręcz: ści i przykrości położenia jéj w sejmie berlińskim, 
zę > nas potrosze tych reprezentantów polskości. |gdzie pod infamią nie wolno było się odezwać 
est to wyrok może ostry nieco. Jesteśmy atoli |z polskością Swą, wyłoniło się pojęcie takiego Ko- 
o słuszności jego tak głęboko przekonani, iż wzgląd | ła, jakie obecnie mamy w Berlinie a jakie zaado- 
mając na ważność wielką zachodzącój tu kwestyi, | ptowało poselstwo nasze w Wisdaiu. Takie tylko 
sumiennie innego ferować nie możemy. Koło, krótko powiedziawszy, ocaliło nas jedynie i 
Pozwólcie nam choć w krótkości powody nasze |w Berlinie iw Wiednia, wywalczyło dla nas mimo- 
: é. Zrobimy to przedmiotowo, chłodno i bez |wolae uznanie a nawet szacunek i zajzaciętazych 
wszelkiego uprzedzenia do kogobądź. Osoby w grę | wrogów naszych. Mamyż jeszcze potrzebę dowodze- 
wchodzące są nam zupełnie nieznane, co nie prze- |nia, że podobna instytucya, jaką są Koła nasze, 
szkadza, że stosunki galicyjskie skądinąd bynajmniój | jest i pożyteczną i rozumną, ż: była i jest jedynie 
nam nie są obce. Znamy i ryterów Galicyi i trom- możliwą w położeniu naszem. Nię widzi nam się 
tadrackich jej warchołów, obok, rozumie Się, mie to, a ktoby inaczój sądził, ten niechaj sobie z Pa- 
małego zastępu patryotów gorących a rozumnych. |nem Bogiem nie nal-ży do Koła polskiego, ele 
Rządząc się zasrdą: minima non curat praetor, |wówczes wara mu też od tytułu i godności Po- 
trzymać się będziemy w pochodzie naszym kryty- | laka !*..... 
cznym li traktu głównego. ; 
maie an MTA r pao IJ 
Ide. > - Koła polskiego. 
Spa dedą dua qoniosłości popel- KORESPONDRNCYA „CZASU“ 
czynu? Wątpić się godzi, inaczćj nio by- r 
liby go zapewne popełnili. ; 
Oóż znaczy Koło sejmowe polskie wraz z soli- Peszt 13 listopada. 
darnością krępującą członków jego, tak berlińskie 
jak wiedeńskie? Jest. to wcielenie wszechstronne| A Posłannictwo he. Szuwałowa, który bawi tu 
Polski w przeciwstawieniu do gwałtu na nićj |od dwóch dni i wczeraj miał długą naradę z. hr. 
popełnionego. Jest to protest w permanency!, jest | Andrsssym, a dzisiaj posłuchanie u Cesarza, obja- 
to rząd w rządzie. Koło sejmowe polskie, jedao i |Śniają w różny sposób w tutejszym Świecie. polity: 
drugie, reprezentuje pod politycznym względem nie |czaym. Wiadomo, iż rząd rosyjski nadał temu dy- 
prowincyg żadną, lecz naród cały. Z tój to przy- plomacie rolą pokojową | pojednawczą, kazał mu 
czyny mogą się wprawdzie wewnątrz Koła znacho- | być przecinnikiem niby ks. Gorczakowa, któremu 
dzić takie i owakie przekonania i opinie; contra wojenną wyznaczył rolę i odpowiednio tym rolóm 
hostem, na zewnątrz istnieć może tylko jedno Ko- | posługuje sio obydwoma dyplomatami. 
ło polskie, do którego" Się należy jedynie z tytułu Zestawiwszy różne dość wiarogodne o posłanni- 
polskości a nie jakiegobądź przeko 1ania osobistego. ctwie Szuwałowa krążące tu wiadomości, sądzę, że 
Bezwarunkowa solidarność RA zewnątrz a tem 88- | ma on zadanie wmówić w rządy austryacki i an- 
mem bezwarunkowe poddanie się mniejszości uchwa- |gielski, iż Rosya pragnie ściśle, spełnić wsruńki 
łom większości jest absolutnie logicznem i konse- traktatu berlińskiego. Nie chcą temu wierzyć ani 
kwentnem następstwem takiego Koła, inaczój po- tu ani w Londynie, patrząc na fakta i czynności 
zbawionem byłoby charaktera, jaki ma 1 mieć po- |rosyjskie, między innemi na postępowanie ks. Don- 
winno. Pojedyncze, indywidualne przekonabia uwy- dukow-Korsakowa, na wzmacnianie wojsz rosyj: 
datnić się tylko mogą przy akcyi wyborczćj i wśród |skich w Rumelii posyłanemi tam ciągle posiłkami 
dyskusyi Koła samego. i „ji na posuwanie się tych wojsk ku Konstantynopo- 
Poseł polski, wyłamujący się z pod solidarności |lowi. Dalej hr. Szuwałow miał uskarżać się tutaj, 
Koła, którego jest eo ipso membrum natum, wyła- |że to rząd turecki nie wypełnia warunków trakta: 
muje się ipso facto z pod solidarności z narodem |tu berlińskiego, między innemi nie chce oddać 
polskim. Zastanowiwszy sig dobrze nad tem, nie | Czarnogórze ziem przyłączonych do tej krainy po- 
podobna być innego zdania. Ta nie ma, biorąc| kojem berlińskim; miał przedstawić, iż wielka jest 
rzecz zasadniczo, w ogóle żadnego pola do dysku- szkoda, że mosarstwa nie. naznaczyły rękojmi, któ- 
syi, tu stoi twardo, bo stać musi: albo — albo. | reby zawarowały wykonanie warunków. tego trak- 


Tertium non datur. tatu; ża przeto widocznie jast potrzeba, aby ze- 


Zagadnąćby nas można, czy wytworzenie się ta- |brali się pełnomocnicy mocarstw dla postanowienia 
kiego pojęcia Koła sejmowego polskiego (imnego |tych rękojmi. Taką drogą usiłuje rząd rosyjski do- 
bowiem tradycya polska nie zns) jest pożytecznem, | prowadzić do zamierzonej przez niego „konferen- 
czy jest zgoła rozumanem ? cyi pokongresowej“, na której Rosya spodziewa Bię 

Lubo zapytanie takie przy zachodzącym tu kon- | zmienić niedogodne dla niej warunki traktatu ber- 
fikcie całkowicie podrzędnój jest natury, Schodzi- |lińskiego, a to przy pomocy Prus, Włoch, Oraz 
my wyjątkowo z obranego głównego traktu, by na przedstawiając powstanie w Macedonii i TeBalii, 
nie w krótkości odpowiedzieć. Tak jest, jest i po-|jako fakt wykazujący konieczność tej zmiany. 

e i rozumne, co więcój, jest jedynie może-| Podobne posłannictwo naznaczać się zdaje Szu- 
bne, tak długo, jak trwać wgdzie checny stan nie- | wałowowi urzędowe doniesienie zamieszczone w Pe- 
doli naszój. Motywa ku temu nastręcza nam odrg- lster Lloydzie. W doniesieniu tem dodano, że po- 
bna historya nasza i połczenie nasze wyjątkowe. | słannictwo to się nie powiedzie, bo napotyka wiel- 
Motywa te są l moralnój i politycznej natucy. Na |ką nieufność tutaj, a napotka ją także i w Londy- 
truciznę liberum veto i anarchig, które nas o upa- |nie. Twierdzą tu nawet, że co do tej sprawy jest 


dek przyprawiły, chwycił się naród, instynktem | juź powzięte przez oba rządy, austryacki i angiel- 


m www 


€ poczęła swój odwrót ku Krobii _o 2 mile odległej, 
Część literacko-arty styczna, w cela połączenia sig z Rosyanami tamże apade. 
wanymi, zabrania. po drodze w Lesznie przygoto- 
i ma? feta i bins, i renta się dla bez- 
pieczeństwa w pobliskim lesić. 
POCHOD Na aimo peon 37 zmyliła drogą,” po- 
mimo iż stojąc w lesie w Koblinie nieraz pomię- 
Augusta I na Warszawę dzy tem pam a Piona márszo wdtywnia | wy: 
z A mirąwszy prostą szeroką drogę, poszła w bok ście- 
i odwrót wojsk sasko-polskich z Warszawy adi i wskazówką przewodnika i przezto marsz 
1704 r. swój więcej niż o 3 godziny spóźniła. Nie dość na 
tej zwłoce, W Krobii zamiast Rosyan zastano tylko 
donienisnlo, ich Bp atara ay ri. Görtza, iż 
; w nìedalekiem oddaleniu pozostać musiał. Donie- 
fiese A ne zei siente K m Ney e RE Ac 
o odprawieniu ku | szwedzkiego, do xO w dniu isto 
Piotrkowu dowiedział się jednak Schalenburg od| marszu do miasteczka Poniec (Punitz) o2 ike 
wziętych jeńców, iż co do liczby śŚcigającej go ka- | odległych, tem więcej gdy się sam osobiście prźe- 
pah aria bad, Pay uj b sób Sb wyma OTO KA i, 
. i 1, 
wiem kilkutysięczny hufiec konny jenerała Steinbó-| Do Poniec przyszła piechota polska i saska po 
ka, i w skutek tego Karol XII prowadził pościg na bardzo uciążliwym marszu, nie Sate tam o- 
czele 9 pułków dragonów i innej kawaleryi. Z tą | wych spodziewanych 8 batalionów Rosyan lecz znów 
masą kawaleryi, podstąpił Karol XII jeszcze tego doniesienie Góstza, iż z powodu zmęczenia żołnie- 
samego dnia wieczór pod Krotoszyn i zajął obóz|rzy 0 mile drogi przod Poniecem zatrzymać sig 


——— 


opuszczony przez jenerała brygady Plótza. musiał. Wobec n'euniknionego starcia ze Szwedami, 


Równocześnie z odejściem kawaleryi Plótza do | trudność połączenia z Rosyanami dotkliwie uczuć 
Piotrkowa, ruszył jenerał Ożrtz dla połączenia się| się dawała, tem więcej, że saska piechota tylko 8 
z kolumną piechoty do Kobline. Pożar w Koblinie | małych armat przy sobie miała. 
zmięszał nieco zgromadzoną tam piechotę, lecz po- Schulenburg sądząc, iż jeszcze w tym samym 
mimo tego, zaraz w nocy z 6 na 7 listopada róż-|dniu t, j. 7 listopada do starcia z nieprzyjacielem 
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zaprzeczyć, ani za ich pewność zażęczyć. 1,712,000. 


trząsnąwszy na wczorajszem wieczornem posiedze- | łami wielkiego wagomiaru stalowo-spiżowemi syste- 
niu swojem budżet wydatków nadzwyczajnych mi: | mu Uchatiusa 250,000. złr., 8 na takież działa dla 
nisterstwa wojny i wykreśliwszy daleko większą azupełnienia uzbrojenia twierdz 200,000 złr. Wszy- 
część tych wydatków, mianowicie wszystkie wyda- |stkie te trzy wielkie pozycye wydatków nadzwy- 
tki na polepszenie broni i uzupełnienie uzbrojenia |czajnych postanowiła wykreślić komisya budże- 
twierdz i wybrzeży, zawiesiła swoje posiedzenia aż |tows. 


urąganie lub: 


wówczas, gdy rząd przedłoży projekta tyczące się Komornie i w.Peszcie. Pozostawiła tylko kilkana- 


które to rozprawy rozpoczną Się jutro, zajmie się sposobu do łagodzenia oburzenia katolików. Rże- 


1-|go systemu, co wielkiego wydatku wymagałoby, po | wno jeszcze z dobrego 
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ski, zgodne postanowienie, o które się rozbije. mi- | prawić karabiny Werndla w ten spozób, iżby po- 
eya Bzuwałowa. Podstawę temu twierdzeniu nadaje | większyć znacznie doniosłość ich strzała, powiodło 
sgodność zapatrywań wyrażonych w, mowie trono- |się przez małą poprawkę w komórce karabinu na- 3 
wej tutejszej i w mowie Beaconefilda, iż z całą |bijać go znacznie silniejszym, a nowego kształtu |stwo Pruskie do ogromnego 
siłą będą obstawać za wszechstronnem wykonaniem nabojem, wskutek czego strzał sięga na 2100 Ero- 
ków. Na poprawienie w ten sposób wszystkich ka- 

Czy obok wyżej wskazanego urzędowego postan- rabinów, tak będących w rękach żołnierzy, jak i 
r. Szuwałow innych tajnych misyj? | zapasowych złożonych w zbrojowni, potrzeba złr. 

Czy poufnie tu nie nalega o wzpólne działanie An- |2 193,000, ra sporządzenie zaś dostatecznego za- 
stryj z: Rosyg W Turcyi w celu podzielenia się ko-| pasu nowych udoskonalonych nabojów potrzsba ztr. 
rzyściami? Czy w razie odrzucenia tutaj tych <chy- |© 016,000, na sprawienia potrzebnych do tego na- 
trych podsteptów, tych dansjskich darów, nie  bę- | rzędzi. 300,000 złr., razem 8,509,000 złr, Sumy tej 
dzie następnie starał się ująć rząda angielskiego | wielkiej nie żądało ministerstwo na rok przyszły, 
przez oddanie Afganistanu na łup Anglii? Pegło- ale rozkładsjąc wykonanie tej poprawy broni na 
akom w tym względzie tu krążącym nie można ani lat parę, zażądało na rok 1879 na ten cel złr. 


organizacyę. szkół, 


Komisya budżetowa delegacyi anstryackiej roz- |. Powtóre, na uzbrojenie okrętów i wybrzeży dzis- 


siejsza Gas. Krzyż., także podczas przyszłej 
na kilka miesięcy do dóbr swych, gdzie zajmow 


| 

do 19 t:m, Albowiem proj udżetu ministerst Wykreśliła także kilka mniejszych pozycyj. WJ- 
A Aag zpęłomęy ik 4 a Pa i się będzie sprawami państwa. Bardzo dobrze, ale 
| 

| 

| 


spraw zagranicznych postanowi i é dopiero | datków nadzwyczajnych na bud i wojskowe w 
p a" Fpsareija! galer cie zy Bot przysłowie mówi: „pańskie oko konia tuczy!“ 


wydatków na zajęcie Bośni i Herdegowiny, co przed ście pozycyj po większej części na dokończenie roz- 
19żym t. m. nie nastąpi. Ponieważ dopiero na 20| poczętych budowli, jak np. czwartą ra 100,000 
t. m. zapowiedziane jest pełne posiedzenie delega- | złr. na dokończenie przebudówania rzpitala wojsko- 
cyi austryackiej, na którego pórządku dziennym | wego W Wiedniu; drugą ratą 120,000 złr. na użu- 
będzie sprawozdanie komisyi budżetowej o budżecie pełnienie materyału telegrafów wojskowych. 


Podajemy tu mowę Dra Juliana Czerkawskie- 
go na lwowskiej Radzie miejskiej już po uchwaleniu 
przez nią nagłości wniosku 0 obywatelstwo hono- 
rowe .p. Hausnera: 

Stało się zatem niestety, Żeście Panowie na 
moją prośbę nie przystali i traktowania wniosku 
tak ważnej, a zarazem dwuznacznej natury nie 
odroczyli, choć miałem . w mej propozycyi do- 


delegaci niemieccy z Wiednia i poblizkich Wiedaio- Berlin 13 listopada. 
wi prowincyj odjechali dziś na kilka dni do domu. $ 
Wszystkie pięć sekcyj delegacyi węgierskiej wy-| (B) Jak w ostatnim liście pisałem, wszystkie 
znaczywszy referentów do różnych części . budżetu, |usiłowania gazet rządowych dążyły w ostatnich ty- 
nie odbyły dotychczas dalszych narad, wyjąwszy godniach do rozdwojenia. ludu katolickiego w Niem- 
sekcyi spraw zagranicznych, która wczoraj. wieczór | czech i reprezentantów jego, a tymczasem jaż te- 
zebrała się pod przewcdnictwem hr. Festeticza. Na |raz rzec można, że osiągnięto rezultaty wprost prze- 
tej naradzie gekcya pow całkiem odmienne po- ciwne. , Lud katolicki oświadcza głośno we wSzy- 
stanowienie niż komisya budżetowa delegacyi au- |stkich powiatach, zarówno w pismach publicznych 
stryackiej, albowiem postanowiła roztrząsać projekt |jak na zgromadzeniach, że ładna. Siła ludzka ni 
wydatków ministerstwa spraw zegranicznych, NIE gdy go nie ederwie od. tych, którzy przez Fiedm 
czekając na przedłożenia rządowe tyczące się Bośni | lat ciężkiej walki okazali się dzielnymi obrońcami | 
r g wyznaczony przez | ego i Kościoła. Rząd już terax uznaje, że ię „4 


wości i zacności znanego, jakim jest prezydent 


szkodliwej. Wójna. domowa w najpotworniejszy 


praw w Izbie poselskiej nad rojektami adresu, | organ rządowy, tutejsza „Post używa 


czynnie delegacya węgierska i sekcye pracami | czony dziennik nadmienia, że nie wszystkie ustępy 
ai $ _|dzieła Buscta, o którem "Wam już pisałem, zastu: 


swojemi. s b t j: s 
Pozostaje mi zdsć jeszcze sprawę z wczorajszego | gują naj taką łwielką wagę, jak im_ przypisują ; | mości dobrej, do walki wystąpić muszę, choć mi 
wieczornego posiedzenia komisyi budżetowej dele- | jest zaś — pisze Pot dalej — jeden ustęp, który |to trudno i ciężko dla sił słabych ; wystąpić mu- 

wa |szę przeciwko tej robocie, która od lat dwóch, 


gacyi sustrysckiej. Najprzód komisya na wniosek | nam się zdaje mieć wielkie znaczenie. Są to Bło 
gwego w tym względzie sprawozdawcy hr. Czeschi, | zawarte na str. 205: „Mówiono o zabrania Rty- 
przyjęła wydatki na najwyższą Izba obrachanko-|mu i:o Papieża w Watykanie, 8 książe rzekł o 
wą, w sumie żądanej przez rząd 125500 złr. Na-|nim: Tak jest, monarchą (Souverain) powinien on 
stępnie p. Demel zdawał sprawg z wydatków nad- nozostać. Zachodzi tylko pytanie, jskim sposobem ? 
zwyczajnych projektowanych przez ministerstwo woj- | Możnaby dla niego więcej. zrobić, gdyby. ultramon- 
ny na r. 1879. Na wniosek tego sprawozdawcy, | tanie wszędzie nie występowali tak przeciw nam. 
komisya wykreśliła najważniejsze wydat-|Jest moim zwyczajem, każdemu wet za wet edda- 
ki z tej części budżeta. Mianowicie postanowiła | wać.* Organ rządowy obiecuje tu oczywiście kato- 
wnieść, aby delegacya odmówiła pieniędzy żąda- | likom niemieckim za posłaszeństwo. dla Bismarka, 
nych na ulepszenie karabinów całej piecho-| pomoc pruską do przywrócenia państwa Kościelte- 
ty. Minister wojny uzasadniając żądany kredyt |go. Lecz katolicy niemieccy nie są dziećmi, które 
w tym cela 1,712,000 złr. na r. 1879, przedztawił zadowolnią się lada obietnicą ; wiedzą, iż obiecać 
w obszernem piśmie, że po uzbrojeniu piechoty |a dotrzymać, jest zupełnie co innego. Nikt nie u- 
auttryackiei karabinami odtyleowemi systemu Wern- wierzy, aby Biskark kiedyś się przyczynił do uwol- 
dla w 1868 r. i następnych, pracowano we wszyst- | nienia stol'cy, Piotrowej. W końcu i to jeszcze nad- 
kich krajach Europy nad udoskonaleniem broni | mieniam, iż podczas wojny feancuskiej panował jè- 
palnej, mianowicie po wojnie franeusko-niemieckiej | szcze zupełny pokój pomiędzy katolikami a rzą- 
i polepszono ją bardzo, znacznie pod względem siły | dem pruskim; słowa więc kanclerza albo 88 przez įg 
i doniosłości strzału, przez powiększenie naboju i | Buscha źle oddane, albo są wielkim anachronizmem. 
pocisku. W skutek czego wszystkie prawie ar- | Najlepszą radę udziela, dziś ex pewien libe- 
mie cdmieniły swoje karebiny: piechota francuska |ralny dzienuik z poładniowych Niemiec. Dopóki — 
w miejsce „chassepotów*, uzbrojona jest dzisiaj | mówi autor: tego artykulu — Kulturkampf fakty- 
karabinami systemu Gras, niosątemi. na 2400 kro- | cznie potrwa, żaden katolik nienwierzy pokojowym 
ków; armia niemiecka otrzymała karabiny systema | zamiarom ministerstwa pruskiego; niech więc rząd 
Mausera niosące na 2100 kroków; w armii angiel | pruski jak najrychlej zawrze pokój z Rzymem, a 
skiej karabiny systemu Henri Martini poprawiono | wszystko pójdzie łatwiej, Ja. zaś dodaję jeszcze: 
w ten sposób, iż niosą nA 1900 kroków. Tymcze- | Niech ks. Bismark trzem milionom Polaków przy-ļj 
sem karabiny systemu werndla (nsjlepsze z istnie- | wróci prawa narodowe, zdeptane dotychczas, wten- 
jących w r. 1868), nabijane nabojami dotychczas | czaą i Polscy pod berłem yruskiem przywykną po- 
do nich używanemi, niosą celnie na 600 kroków, |woli do tego i nabędą zaufania, jakie lud -polski 
a najdalej na 1400 kroków. Po długich próbach. | w Galicyi okazuje dla rządów Habsburgów. 
przedsięwziętych przez techniczny komitet wojsko- Wiadomości o stanie ekonomicznym królestwa 
wy, aby bez zaopatrzenia ATMII Ww karabiny nowe- | Pruskiego nader są smutne. Prusy słynęły nieda- 


którą kraj z niecierpliwością czeka, odrywać, i 
w pośród smutnej walki domowej do hec ulicznych 
zwabiać się ośmiela, wrogom narodu idzie na po- 
żytek i uciechę, i szranki otwiera do przeważnego 
wpływu na bieg rzeczy pewnym czynnikom wi- 
chrzącym, jak na przykład pewnej sorcie. dzien- 
nikarstwa politycznego, które w rzeczach tak nie- 


Przystępuję do wniosku samego, to jest, do-na- 
dania . obywatelstwa honorowego p. Hausnerowi, 
i oświadczam, że będę przeciwko temu głosował, 
i to z powodów nadewszystko politycznych. Aże- 
bym Panom mógł wykazać, dla czego tak czynię, 


że cała ta afera, przed którą AOR: jest wyni- 

iwego i dzi- 
wacznego stanu rzeczy, iż od lat kilku pewna 
ilość ludzi prowadzi walkę namiętną z reprezen- 


nie przyjdzie, ukrył piechotę w ogrodach i za par-| jową, z pozostałych 4 batalionów drugą linię, mie- 
kanami domów miejskich wysyłając pośpiesznie na-|szcząc kawal*ryg w odstępach batalionowych pierw- 
przód lazaret i artyleryQ jak również i bagaże kor- |zei linii i tworząc z niej za drugą linią dwa małe 
pusu Birona, które i tak na godzinę wprzód do|oddziały fiankowe. Ő. Ę 
Poniec przyszły. Cztery bataliony polskie otrzymały rozkaz cofania 

Wyprawiwszy w drogo wszystko co się wyprawić |się za Odrę, a następnie do Saksonii, — w ratie 
dało, zajął się Schulenburg Obejrzeniem miejsto- zaś jeżeli im możność, pozwoli uderzenia przedtem 
wości, którą z czasów dawniejszych nieco pamiętał |z innej strony na Szwedów, w chwili.ich ataku ne 
a wszczególności obejrzeniem bagnisk i lasu, ażeby | wojska saskie. Sposobność ta się nie nadarzyła, lecz 
mógł nad ranem, rczporządzić sposób połączenia | przeprawę przez Qdrę uskuteczniły bataliony pol- 
się z Rosyanami. skie tak szczęśliwie, iż się pod Lubinem z piecho- 

W tej chwili starły się jednak oddziały szwedz- |tą saską połączyć mogły. | A 
kie z tylną strażą saską, 8 wkrótce cała masa nie-| Zaledwie wojeka saskie w sposób powyżej opi- 
przyjaciela kłusem rozwijać się poczęła. Jakkolwiek |sany rozwinąć się zdołały, pomimo spóźnionej po- 
kawalerya szwedzka pomimo swej przeważającej |ry dnia, gdyż tylko 2 godziny do zachodu słońca 
liczby, piechocie ukrytej W ogrodach lub ustawio- | niedostawały, nastąpił i atak króla szwedzkiego na 
nej ns Szęrokich drogach, nic złego uczynić nie | czele całej kawsleryi uderzająćej na Sasów z fron- 
mogła, to jednak Schulenburg obawiając się, ażeby |tu i z boków. Kawslerya saska ustawiona w. dd- 
Szwedzi nie opanowali na jego tyłach wioski poło- |stępach pierwszej linii, została zaraż rozbitą i 
żonej na wzgórzu, silnemi płotami otoczonej i w ten|w bezładnej ucieczce nie oparła się aż w Sakso- 
sposób nie udaremnili mu dalszego marszu do Szlą-| nii. Również i dwa bataliony piechoty Z zmię- 
ska i nie odcięli od Odry, widział się znów zmu- stane, przyczem i sam Schulenburg ATS 6 lub 8 
szonym do wycofania zawczasu swej piechoty, i to | jeźdźców szwedzkich, którzy przebili Sig przez oby- 
tem więcej, gdy za Poniecem wzdłuż gęstego na |dwie linie, aż po za” temi liniami był ściganym; 
wzgórzach położonego lasu ciągagły się trudne do|lecz reszta piechoty, pozwoliwszy, jeździe zbliżyć 
przebycia bagna. Gdy jednak Schulenburg piechotę się na kilkanaście kroków, żywym 1 gęstym ogniem 
swą na te wzgórza chciał wyprowadzić, zaskoczony | odp j tami. 
został nagłym atakiem Szwedów na swoje lewe| Z tej chwili odparcia ataka 8 M 
skrzydło i na wspomnione wzgórza, wskutek czego burg, Ścieśnił zręcznie linie piechoty WS tek ucie- 
do sformowania się w szyk bojowy był "podej jem własnej kawaleryi rozdarte 1 tółngł się 0 gr 
Z 8 saskich batalionów utworzył pierwszą linią bo- kaset kroków na korzystne do obrony stano j 


Pomimo tego wykonsli Szwedzi nowy ruch zmie- 
rzejący do otoczónia Sasów ze wszystkich stron i 
uderzyli po trzeci raz, A chociaż kilkaset jeźdźców 
guwedzkich w największym galopie zdołało wyrwać 
lukę w prawej. stronie czworoboku, to jednak do- 
brze utrzymywanym ogniem piechoty i artyleryi 


ierwszym ataku zabrali jedno działo saskie i ta- 
owe pomimo wysyłanych na jego odbicie oddzia- 
łów odebrane być nie mogło. J. szwedzcy, 
którzy się dostali w Środek czw nie 05wo- 


Gdy i tsn trzeci główny atak się niepowiódł, 
wykonano ze strony szwedzkiej przy zapadsjącym 
mtoka jżeko ad ad a z daleka do plecho- 
1 "na strze z iecho= 
opięte dy z 
noć, a pó Saskiej stronie brak 


ów do Skania ` ni diego od 
Szwedów do Pomet, ciężkie tikeh 


rąc udział w sprawach pu 
konać się i ocenić zarazem obywatels 


tacyą własnego kraju, t. j. z delegacyą polską 
w Wiedniu, famis popierać aam ni y Z wy- 
boru i postawionych na najtrudniejszem stano- 
wisku zastepców kraju, rozmyślnie i karygodnie 
tylko utrudnia im ich stanowisko i walkę; wi- 
chrząc opinią i w błąd wprowadzając opodal od 
miejsca akcyi stojących. Sw 

Szczególną rolę w tem dziele, podcinania nóg 
delegacyi i uderzania z zasadzek na własnego 
żołnierza, i to wtenczas właśnie, gdy umysł i si- 
ły jego wytężać się muszą w najtrudniejszych 
epizodach i z wrogami, szczególną powiadam 
rolę w tej już samo przez się sprośnej robocie, 
odegrała pewna sorta dziennikarstwa politycznego, 
a to osobliwie tu we Lwowie. To nie walka stron- 
nictwa z stronnictwem, moi towarzysze, którą to 
dziennikarstwo prowadziło i prowadzi, bo któż 
potrafi, nie powiem, określić, ale choćby nazwać 
politycznie zrozumiałem słowem stronnictwo, które- 
goby ta prasa była przedstawicielem ; nie, to jest 
walka wprost zreprezentacyą krajujako 
taką, dążąca do jej zanegowania, chociażby jak 
to już uczyniono na podstawie takiego syllogizmu, 
że reprezentacya wyszła z obecnej ordynacyi wy- 
borczej, nie może być uważaną jako rzedstawi- 
cielką kraju. Argumentu bardziej i lepiej zdra- 
dzającege, o co tu właściwie idzie, trudno wyma- 
gać. Tak więc w dziennikach walkę, względem 
której nie każdy mógł się spostrzedz, o co tam 
właściwie idzie, walkę niskiej i lichej natury, a 
czczą i pustą w istocie, starano się przedstawiać, 
jako walkę kraju z własną reprezentacyą. Starano 
się naturalnie walkę prowadzoną przez dzienniki 
od dawna w opinii co do rozumu i moralności 
w sprawach publicznych zatracone, wszystkiemi 
fortelami, które ma do dyspozycyi prasa dzien- 
nikarska rozszerzać na czem raz większe koła 
ludności, wszędzie do kamienowania skłonnej, a 
u nas tradycyjnie do konfederowania się, choćby 
przeciwko sobie samemu skorej, starano się, po- 
wiadam, i starają się jeszcze wszystkiemi środ- 
kami, nie pogardzając Rajgorszemi, kraj rze- 
czywiście doprowadzić na pośmiewisko i uciechę 
wrogów do tego stanu choroby społecznej, w któ- 
rejby kraj, jak furiat, co własne trzewy troczy, 
walczył na zabój z własną swą reprezentacyą, 
przedstawiając widok obrzydliwej choroby, którą- 
by można nazwać miserere politycznem. Gdybym 
był wrogiem. tego kraju i narodu, i chciał mu 
najboleśniejszą wyrządzić szkodę, tobym zapłacił 
tych, którzy naród i kraj do takiego chcą przy- 
wieść stanu, 

Lecz wracam do dziennikarstwa, które tu głó- 
wnym jest aktorem, i p, jakiemi to sposoby 
maącono umysły, jak i ku czemu urabiano ducha 
politycznego ? Sam nie miałem wyobrażenia o po- 
tworności tych psot społecznych, które jak. grzy- 
by roztaczają zasady zacności i męskich cnót 
w narodzie; dopiero posłując przez lat 4, i bio- 

blicznych, em prze- 
nędzotę 
k. To już nie Osgą i Pe- 
lion, to prawdziwy Czim o kłamstw, perfidii, 
podstępu, oszczerstwa, frymarstwa, którymi się 
posługiwano, by w błąd wprowadzić bezbronne- 
go w obec tej strychniny obywatela, mięszając 
dla ułudy, jak palestrant lubelski rzeczy cne 
i bezecne i przekręcanej w najrozmaitszy sposób 
narodowej idei zasłaniając się płaszczem. A jak 
ducha obywatelskiego, polegającego na męstwie 
prawdy, na sprawiedliwości usiłowania, na go- 
dziwości uznania, jak go urabiano i kształcono ? 
Oto nie ma już prawie męża usługom kraju od- 
danego, któregoby z czci i wiary nie odarto, nie 
ma zasługi, którejby nie sponiewierano ; i chyba 
nam już nowych bogów trzebą lepić, tylko nie 
wiem, kto śród rozszerzanej systematycznie bez- 
wiary obywatelskiej do nich. modlić się. będzie. 
Gdy ostatnich kilka lat przejdziecie pamięcią i 
zastanowicie się nad tem, co się wciągu ich dzia- 
ło, to sami moi Panowie, dla moich. twierdzeń 
dowodzący bo.naoczni świadkowie, musicie ż o- 
drazą odwrócić się od tej niegodziwej metody, 
na której usiłowano publiczność zaprawić, by się 
tej wspoju narodowym nieodzownej karności po- 
zbyła. Przytoczę kilka przykładów. Oto przed ląty 
przybył tu do nas i osiadł w kraju mąż zna- 
cznego rodu i znakomitych zdolności i zabra- 
wszy się do pracy, mimo przeszkód ogromnych, 
potrafił rozniecić jakieś życie i ruch pożyteczny 
w podupadłym kraju. Trudno wyliczać . dzieła 
i zasługi, które w ciągu prawie 50-letniej dzia- 
łalności spelnił i oddał krajowi. Na tego więc 
męża rzuciła się zajadła i łaknąca sfora i nie 
było kalumnii, nie było kału i brzydoty, które- 
miby go w prasie nie obryzgano ; aż do komnat 
domowych, aż do łożnicy małżeńskiej zasłużonego 
starca sięgały bezsromne pióra, a publiczność 
zapomniawszy zasług położonych, milcząco pozwa- 
lała na tę poniewierkę i nie dosyć, iż tych plu- 
gawych płodów byli twórcy, byli jeszcze także 
takowych rozsmąkowani konsumenci. Indywiduom 
znanym notorycznie z paloty charakteru, indy- 
widuom, które się kupuje, które miały tę bez- 
czelną odwagę, by prady oświadczyć, że pi- 
szą dla tego, kto ich kupi, istnym nierządnicom 


i szkodliwość tych p 


Bchulenburga, położyły tamg 
a misły tę korzyść, iż wbrew Bchu- 
lenburga , w ogrodach oddział Birone, 
wśród walki zapomniany, a przez Szwedów niedo» 
Ra r dd IRE wk: O 
z ny z piecho k 

Po bitwie, od do niewoli oficerów szwedz- 
kich dowiedział się Schulenburg, iż generał Wel- 
ling z rezerwą 4000 koni jest w marszu, w celu 
połączenia się z Karolem XII, a Meyer- 
feld z oddziałem jazdy 600 — 700 liczącym, 
nadchodzi od Kościana. Wyjaśnienia te zaniepokoi- 
Ag bag więcej, gdy nie miał ej ra 
i, czy i gdzie się z Rosyanami, 
od 24 godzin nie miał Już chleba a przy działach 
i, które bądź od strzałów padły, też Lei 
ani 
od generała Patkuła, ani też od generała Weatro- 
mirskiego**), czy z oddziałami swemi nad Odrą 
stoją. Z początku zamierzał Schulenburg skiero- 
wać się ku Lesznu, dla zaopatrzenia się w chleb, 
połączenia z Rosgyanami i gą rag co Szwedzi 
dalej czynić Niemając ani jednego 
kawalerzysty, nie pewny połączenia się z Ro- 

*) Opis bitwy pod Poniecem, podany jest według 
raportu Schulenburga, złożonego królowi Augustowi II. 

**) Westromirski był generałem rosyjskim, przewo- 
dniczącym póżniej sądowi wojennemu, który skazał 
zaocznie pułkownika Górtga, o którym powyżej była 


_ MOWA, na śmierć, przez powieszenie na szubienicy. 
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dzę w tem tendencyę wyrządzenia pośrednio i pod 
patryotycznym pozorem tylko krzywdy naszej de- 
legacyi i jej zacnemu prezesowi, ponieważ w tem 
widzę tylko akt pożałowania godny, wyciągania 
ciała tak poważnego, jak Rada miasta na demon- 
stracyę, która wartość i wagę uchwał tejże Rady, 
kiedyś później może bardzo pożądaną podkopać 
i zniweczyć może, więc oświadczam, że z tych po- 
wodów będę głosował przeciwko wnioskowi. 
Oprócz tych powodów jest jednak jeszcze inny, 
a ten się znajdzie, gdy odpowiem na drugie z po- 
stawionych przezemnie pytań, tj. za co właściwie 
mamy p. Hausnerowi dać honorowe obywatelstwo. 
Przy rozbiorze tego pytania abstrahować będę 
naturalnie od kwestyi osobistej, a trzymać się bę- 
dę tylko słów i czynów, które jako nas i naszą 
sprawę narodową dotyczące stały się też od chwili 
ich spełnienia naszą rozporządzalną własnością. 
W mowie p. Hausnera, a zdaje się, że ta mo- 
wa ostatnia i głosowanie za adresem partyi cen- 
tralistycznej dały pochop do wniesienia na radę 
wniosku o honorowe obywatelstwo, otóż w mowie 
tej nie tyle ważą pojedyncze dla naszego ucha 
miłe ustępy, które nic nie kosztują, i dla nie- 
polskiego słuchacza są rzetelnie mówiąc obojętne ; 
ale znaczy i waży w niej skutek praktyczny i dal- 
sze następstwa polityczne. Pod tym względem tru- 
dno zataić, że jedynym prawdziwie praktycznym 
skutkiem mowy p. Hausnera na właściwej arenie 
akcyi politycznej było poratowanie chwilowe, 
w ciężkiej ich godzinie naszych doświadczonych 
nieprzyjaciół, to jest centralistów w Radzie i za 
Radą państwa. Ztąd też łatwo się tłumaczy ich 
radość niepohamowana i ten zgiełk i zachwyt 
w całym wiernokonstytucyjnem dziennikarstwie. 
Kto bliżej z tymi dziennikami obeznany, ten wie, 
iż się w nich peryodycznie powtarzają przy ró- 
żnych sposobnościach, których dosyć nastręcza 
aia parlamentarne, hiperboliczne pochwały po- 
słów i ich mów. Giskra, Herbst, Sues, Sturm itd. 
bywali już wynoszeni pod niebiosa i okadzani 
dymem pochwał i adoracyi, które później wiatr 
rozwiewał. Nie dziwno więc, że się to przytrafiło 
i mowie p. Hausnera, który bez wątpienią jest 
dobrym mówcą; chwalcy tą razą niewątpliwie 
byli szczerymi, bo przysługa, którą im wyrządził 
była tak dla nich potrzebną i tak przyjemną, jak 
się może jeszcze nigdy nie trafiło. Pięć razy 
p. Hausner przedtem przemawiał w Izbie, a prze- 
mawiając w sprawie 60-milionowego kredytu miał 
już ręce wolne, bó wystąpił był z Koła; a je- 
dnak nie zrobił nadzwyczajnego wrażenia i ledwie 
go w Izbie spostrzeżono. Czyżby się raptem miał 
zmienić cały człowiek? Nie, ale odmiennem było 
to co mówił, i odmiennem było położenie tych, 
którzy słuchali. Jeżeli pomoc nądejdzie z tej stro- 
ny, z której atak powinien był wychodzić , jak- 
żeż nie popaść w szał radości. 
(Dokończenie nastąpi.) 


prasy publicznej, wolno było kalać zasłużonego 
męża i iść jawnie w pomoc nieprzyjaciół kraju. 
Było to źle, Na szczęście nie długo ocknął się 
obrażony tak srodze duch dobry narodu i wi- 
działem, widzieliście wszyscy, jak u całanu śmier- 
telnego onego męża, prawie na znak expijacyi 
i przebłagania wyrządzonej krzywdy, stał kraj 
cały, bo Sejm, Wydział, reprezentanci wszystkich 
stron i warstw w kraju, stałaś i ty Rado miasta 
Lwowa, do której obecnie przemawiam. Tam 
w onym dniu w Krasiczynie, nie tylko duch le- 
pszy, duch budujący i spajający w narodzie, duch 
rodzinny Polaków, bym powiedział, zgromił du- 
cha rozbijającego i rozszczepiającego wszystko; 
ale tam zarazem naród cały nieodwołalnie i nie- 
zmazalnie napiętnował hańbą i potępił wszystkie 
tego ducha narzędzia i sługi. Tak samo jak ongi 
szyndowano onego pracownika książęcego rodu, 
oprawiono także innego męża długiej i wiernej 
służby dla narodu, człowieka ludu, który dawał 
gardło w obronie wolności, posła dłagoletniego 
tego miasta. Wolno było bez skrupułów w arty- 
kułach i pamfletach, które przechowałem dla smu- 
tnej pamięci, odrzeć go ze wszystkiego i nitki 
na nim zostawić godziwej. I teraz też w obecnej 
dobie, odbywa się ten sam proces; bo znowu 
wzięto się od dłuższego czasu by spotwarzyć i 
skrzywdzić, najzacniejszego, od dawna poświęco- 
nego usługom dla kraju, i dobrze też zasłużone- 
go męża, t. j. Prezesa Koła polskiego i delega- 
cyi w Wiedniu. Człowiek ten, najlepszy patryota, 
przeczysty w charakterze, dobrze obeznany przez 
długą wprawę z sprawami które mu powierzono, 
jak rozumny rzecznik i jak dbały i poświęcajacy 
się gospodarz, na seryo pracujący około dobra 
sprawy narodowej, który mimo wieku i słabości 
bezinteresownie (tu p. radny Simon zawołał na 
głos: a tytuł Excelencyi!), bo z uszczerbkiem 
własnego zdrowia i interesów, resztę lat swych 
oddaje na usługę kraju, — mąż ten, którego za- 
sługom bardzo ważnym, a bez wrzawy i hałasu 
spełnianym, znowu kiedyś odda hołd kraj cały, 
a któremu ażeby cześć oddać trzeba być nieco 
lepszym, aniżeli są ci, którzy się tej czci doty- 
kać ośmielają; — mąż ten, stał się niektórym fe- 
zerom niedogodnym, innym się naraził właśnie 
charakteru swego stałością, i postępowania pra- 
w:ścią, — więc trzeba go napaść, sponiewierać, 
obśmieszyć, a jeżeli się uda, obalić. Dawne zna- 
ne kondotiery prasowe i adepci nierządu litera- 
ckiego, występują z popularną i głupców zaba- 
wiającą bronią, by poniewierać znową pożyte- 
cznego męża, jak już tylu sponiewierali. Doleciał 
mnie właśnie przed chwilą, tu w pobliżu głośno 
zrobiony zarzut, iż prezes delegacyi polskiej otrzy- 
mał od Cesarza tytuł excelencyi. Przyznam się. 
iż mi trudno w tym momencie na ten zarzut od- 
powiedzieć, dla burzy wewnętrznej, która mną 
z jego powodu miota; więc powiem tylko, że za- 
rzut ten chyba wart jest autorstwa ostatniego 
zaułkowego polityka! Bo jeżeli np. ten, któremu 
dziś mamy wotować honorowe obywatelstwo, zo- 
stanie za dobę ministrem, czy ów, który tego ro- 
dzaju zarzuty. w swym mózgu płodzi, powtórzy 
je także dla nowej excelencyi ? 

Więc streszczam rzecz moją :, walka z delegacyą 
polską w Wiedniu jako taka, walka z zacnym 
prezesem tej delegacyi, jest robotą bieżącego dnia, 
a jednym z aktów tej walki jest wniosek dziś do 
uchwalenia radzie miejskiej poddany. Walka ta 
jest w skutku zupełnie zgodna z tem, czego chcą 
i życzą sobie nieprzyjaciele kraju, a mianowicie 
wrogie nam stronnictwo niemieckie, centralisty- 
czne w Wiedniu, ona ich nawet wyręcza i od fa- 
ugi boju uwalnia. Walkę tę prowadzą nietylko 
ludzie innych stronniczych przekonań, ale wiodą 
ją także znowu właściwą śobić, a poprzód opisa- 
ną metodą niektóre dzienniki i mieszają się do 
niej jak zawsze takie żywioły plugawe i pogardy 
godne, które w rozterce smutnej znajdują żer dla 
siebie potrzebny. To com tu o szkodliwości zdzi- 
czałego dziennikarstwa powiedział, uczyniłem dla 
tego, by ostrzedz przed skutkiem i szkodą, gro- 
źniejszą w obecnej chwili, niżeli kiedy indziej; po- 
wiedziałem następnie dla tego, ponieważ tak jak 
kultywowanie blagi i szowinizmu u narodu po- 
dobnie jak nasz zapalnego, a nieszczęśliwego, za- 
Paa dzienników mało sumiennych uważam za 

łąd, mogący się niekiedy stać nawet zbrodnią 
na narodzie, tem niebezpieczniejszą, iż dokony- 
waną w szatach kapłaństwa narodowego; tak samo 
także korumpowanie i psucie ducha obywatelskie- 
go, zapomocą niecnej metody rabulistycznej dzien- 
nikarstwa, która się u nas tak bardźo rozkrzewi- 
ła, mniómam być nietylko dla naszego spółeczeń- 
stwa trucizną, ale tąkże dla naszej sprawy naro- 
dowej bezustannie grożącem niebezpieczeństwem. 
Czas też już wielki, ażeby świadomych szkodni- 
ków w ogródzie narodowym wypłoszyć, a nieświa- 
domych poskromić i muszą się znaleść ludzie, 
którzy uczynić tę dla ojczyzny przysługę mimo 
przykrości i narażenia podejmą. 

Ponieważ zatem ja w postawieniu i wdrożeniu 
wniosku, który się tutaj traktuje widzę i uznaję 
tylko jeden akt więcej bezrozumnej i pustej, a do 
tego szkodliwej walki z delegacyą, ponieważ wi- 


Prezydyum sąda wyższego wę Lwowie mianowało 
kancelistami w rodach kolegialnych kancelistów: 
Jana Woszczyńskiego w Zastawnie, Ludwika 
Dylskiego w Kałastu dla sądu obwodowego 
w Kołomyi, Leona Pirożka w Brzeżanach. dla 
sądu obwodowego w Złoczowie, Józefa Hassnego 


kancelistg Kola Golimuntowicza w R'źoia- 
towie, tudzież sierżanta 10 pułku piechoty barone. 
Handel Eliasza Haramburę i sierżanta rachun- 
kowego 15-go pułka piechoty księcia Adolfa Nassau 
Władysława Radnickiego dla sądu krajowego 
we Lwowie, nakoniec sierżanta powiatowego obrony 
krejowej Jana Kellera dla sądu obwodowego 
w Tarnopolu.. 


Sąd wyższy lwowski nadał kanceliście sądu kra- 
jowego we Lwowie Aleksandrowi Deputowiczo- 
wi poszdę kancelisty dla ksiąg gruntowych w są- 
dzie powiatowym w J wiu, tadzież przeniósł 
kancelistę sąda powiatowego w Radziechowie Abra- 
hama Miillera do gąda powiatowego w Rożnia- 
towie; dalej przeniósł na własną preśbg kanceli- 
stów sądów powiatowych Henryką Barthela z Ko- 


sława Kucharskiego z Niemirowa do sądu po- 
wiatowego w Sanoku; nakoniec mianował kanceli- 
stami sądów powiatowych kancelistę 
we Lwowie Diwiela Perechińca 
wiatowego w Kałuszu, sierżanta powiatowego obro- 
ny krajowej Franciszka Jarosza dla sądu powia- 
towego w Borszczowie, rachunkowego sierżanta 77 
pułku piechoty Arcyksięcia Karola Salwatora Grze- 
gorza Chaya i dyetaryusza tabularnego we Lwo- 
wie Aleksandra Dembińskiego dla rądu powia- 
tonego w Trembowli; dyetaryuszów tabularnych we 
Lwowie Juliusza Fimiarza dla sądu powiatowe- 
go w Kozowie, Stanisława Antoniego Kuchar- 
skiego dla sądu powiatowego w Niemirrwie, na- 
koniec Szczepana Kobzejowicza dla sądu po- 
wiatowego w Radzie. howie. 


Wydział krajowy mianował Dra Ludwika Ć wi- 
klicera, lekarza asystenta krakowskich szpitali 
powszechnych ów. Łazarza i Św. Ducha, prymaryu- 


syanami, a oddziały szwedzkie od Kościana ku L”- 
sznu już zjawiać się poczęły, zaniechał tego zamia- 
ru, — lecz za radą wszystkich oficerów, bedących 
zdania, iż Szwedzi niezechcą ich ścigać za. granicę 
cesarstwa niemieckiego, postanowił marsz do Szlą- 
zka, do miasteczka Góry (Guhrau). 


w nocy z 670 na 7my listopada rozpoczął dalszy marsz 
w czworobokąch i w szyka bojowym do miasteczka 
Góry odległego o 2 mile. Małe armaty pozbawione 
uprzęży i koni, powrzucano do studni, skąd je 
jednak Szwedzi wydobyli i wraz z wziętemi na 
zm sło placu boju 5 chorggviami, esa i100 jeńcami 
Rozpo. też zaraz przygoto e piwa i|do trcfeów wojennych zaliczył. $ 
chleba w Szląsku dla pokrzepienia żołnierzy i wy-| Kolumny piechoty doszły do Góry w południe 
ałał podpułkownika Gaudelitra z kapitenem gwardyi |nie będąc napastowane i niewidząc nieprzyjaciela. 
Laibą do Radszowic i Kowalewa nad Odrę dla przy- | Niedowierzając królowi szwedzkiemu, iżby chciał 
gotowania przy pomocy młynów na 'prędce mostu |uszanować terytoryam cesarstwa i nie mając ka- 
do przeprawy przez rzekę. Przeprawa w obec nie- | waleryi, która pod Poniecem Sromotnie umknęła, 
rzyjaciela zdawała się Schulenburgowi niepodobną |tak, iż nawet oddział 30 jeźdźców z jednym ofice- 
dla tego uważał za jedyny Środek ratunku zu-|rem, który podczas nocnego odwrotu z Poniec Schu- 
chwałe zaatakowanie Szwedów w kilku miejscach |lenburg napotkał i przy Sobie zatrzymał, pomimo 
w nocy, gdyż atak ten choćby się niepowiódł, do- | rozkazu go odbiegł, zebrał Schulenburg wszystkich 
zwalał pojedynczym żołnierzom przebicia się jak [oficerów sztabowych posiadającyh konie i utworzył 
> a można. Niezaniedbując też ze swej strony|z nich straż tylną, dla obserwowania dalszych ru- 
czego zawiadomił Schulenburg sry rosyj- | chów szwedzkich. W samej rzeczy, w skutek tego 
skiego Górtza o tem co zaszło i co uczynić zamie- |rozumego zarządzenia doszła go wkrótce wiado- 
rzał, radząc mu z swej strony, iż zostawiając Le-|mość, iż Szwedzi z największym pośpiechem ści- 
szno i Świ po prawej ręce, może się co-|gają piechotę saską , mordując pe drodze dla cła- 
fagé do lasów w okolice Brunowa a następnie przejść | bości lub zmączenia pozostałych żołnierzy, czego da- 
Odrę pod Gubinem, gdyż w tym kierunku, tylko |wniej nigdy nie bywało. Wyruszono też natychmiast 
jenerał Meyer w okolicy Kościana mógłby mu zajść |z Góry, lecz gdy dla zakrycia się lasem Sam opu- 
ścili główną drogę i udali sig w prawo ciągnąc 
ulenburg zabawiwszy jeszcze re 4 godziny na | brzegiem lasu, przybyli równocześnis ze Szwedami 
akrwawionem pobojowisku ponieckiem *), jeszcze | aad rzekę Baryczę, iedng z większych rzek wyły- 
—— wających do Odry. Na szczęście udało się saskiej 
+) Fasmann w Życiorysie Augusta II słr. 426]piechocie pod zasłoną oddziału 50 greaadyeców 
oblicza stratę Szwedów w zabitych i rannych na 1,200 | dowodzonych przez samego Schtlenburga, niedopu- 
ludzi. szczającego strzałami zbliżenia sig jeździe szwede- 


w Borszczowie dla sądu obwodowego w Samborze, | Arcy. 


zowy do sądu powiatowego w Brzeżanach a Stani-| Wremia 


dia syda po [it A 


szem szpitala powszechnego w Starem mieście przy 
Podhajcach. 


Wiedeń 14 listopada. Wczoraj o godzinie 1-ej 
w poładnie NPaa przyjmował w Peszc.e deputacyę 
hercegowińską, która wręczyła C.sarzowi następu- 
jący adces: 

Wasza Cas. Król. Mość! Najjaśniejszy Panie! 

My synowie wiernej WCMości Hercegowiny sta- 
jemy przed dostojaym tronem WOMości, aby wy- 
razić uczucia najgłębszej wdzięczności ża wyzwole- 
nie nas z wielkiej nędzy i widocznej zagłady. 

Oi wieków cierpimy częścią z niezgody i roz- 
dwojenia mięłzy nami, częścią z innych przyczyn, 
be doprowadziły kraj nasz do ostatecznego u- 
padku. 

Tymczasem Opatrzność boska zmiłowała się nad 
naszem położeniem. WC Mość podełeś nam pomocną 
rękę i posł.łaś bohaterskie wojska pcd światłemi 
dowództami, którzy swoje pełne chwały i trudne 
zadanie odpowiednio życzeniom i ojcowskiej trosce 
WCMości najświetniej wypełnili. Przywrócenie 8po- 
koju i porządku, sprowadzenia powszechnego poro- 
zumienia zostało tak szczęśliwie przeprowadzone, 
że pospieszamy w imieniu naszego ladu wyrazić 
najgorętszą wdzię:zność i przywiązanie, szczerą 
wierność i poddanie sig naszemu najmiłościwszemu 
panu i monarsze. 

Niezachwiana siła naszych stosunków domowych 
była powodem, że wob:c naszych sąsiednich i pc- 
krewnych ludów pozostaliśmy daleko w tyle w 0- 
świacie i postępowym rozwoju. Nasze najgorętsze 
tyczenia i uprawnione nadzieje zmierzają do tego, 
abyśmy odtąd pod pełnym chwały berłem WOCMości 
z Twoimi NPanie ludami weszli na drogę godacś i 
ladzkiej i cywilizacyi bəz naruszenia żednego prze- 
konania religijnego, abyśmy jako wierci poddani 
WCMości brali udział w ogólnym dobrobycie, nie 
naruszając żadnego z istniejących praw. 

Los nasz jest odtąd związany z losem wiernych 
ludów WCMości, racz więc N. Panie przyjąć nas 
jak swoja dzieci, któr» całzowicie powierzają się 0- 
piece i rządom WCMości i Jago pełnej chwały 
dynastyi. : 

Nai. Panie! Lad, któcy pełen ufaości poddaje 
ię WCMości, jest wpraw die liczebnie mały, zdol- 
ny jednak naszą przez Opatrzność hojnie uposażo- 
ną ojczyznę przy pomocy Bożej i pod mądrym rzą- 
dem WOMości zwrócić na przyrodzoną dcogg p9- 
stępu, na Twoją Naj. Panie pociechę. 

Wyrażająt to w najgłębszej pokorze, ośmielsmy 
aig stosownie do potrzeb i życzeń naszego ludu, 
złożyć u st5p Twego Naj. Panie tronu najpoddań- 
szą prośbę: Lud nasz Hercegowiny, który od dłuż- 
szego czasu znosił ciężary i urządzesia, przecho- 
dzące o wiele jego naturalną zdolność produkcyjną, 
uprasza najpokorniej, aby WOMość raczył nedać na- 
szemu krajowi, odpowiednie jego stosankom urzą- 
dzenia i administracyę. 

Boże błogorław, Boże zachowaj Najsśniejszego 


Pana ! 
Mostar 2 listopada. 
(Niistępuje 26 podpisów.) 


BMosya. 


dziane jakoby w parlamencie wiedeńskim: „Tylko 
i jedynie przez zmianę istniejąceg» porządku rzeczy 
nad Wisłą, Bagiem i Niemnem, przez przywrócenie 
Polakom w tych krajach ich praw narodowych, Au- 
strya może stworzyć rzeczywistą tamę zaborczy 
dążnościom rosyjskim“... „Zdaje się — deść juf 
jest jasnym — dodaje korespondent — czego S9 
zachciewa Polakom i jaką rolę pezensczeją, Austryi ..* 
A do tego wszystkiego óały im pochop narady 
z Arcyksięciem Karolam Ludwikiem w @aiicyi i 0* 
trzymane odeń przyrzeczenia”. St. Pet, Wiedomosti 
ogłaszają list swojego korespondenta z Wiednia, 
„mającego żawaze jak najlepsze infyrmacye*, że we- 
dług pcgłosek krąłących uporczywie w sferach po- 
ważnych i najbardziej zbliżonych do rządu, po po- 
wrocie Accyksięcia Karola Ludwika z Gralicyi powzię* 
tą została myśl zaprowadzenia wielkich zmian w u- 
rząd eniu tego kraju. Urząd Namiestnika ma być 
zniesionym, natomiast zaś Galicya otrzyma szerokie 
bardzo prawa autonomiczne i rząd oddzielny, ktćra* 
go głową będzie Arsyksiążą Karol Ludwik z tyta* 
łom w'cə króla krajów polskich.: Rzecz łatwa do po” 
jęcia — rozumuje korespondent — że w państwie 
konstytuszjnem brat cesarski nie m)że być odpowie- 
dzialnym w obes ministerstwa, kiedy mu więc pra- 
gaą powierzyć rządy kraju, nie m»że być zwykłym 
namiestnik'em, lecz muszą mu dać prawo Szersze, 
awolnić od kontroli, i uczynić zależnym jedynie 
i be'pośrednio-od Casarza, Tym sposobem Galicya, 
pierwsza z krajów C:sarstwa sustryackiego, otrzyma 
prawa prowincyi oddzielnej z obszernym samorzą” 
dem. Dalej korespondsnt donosi, znowu „na zass= 
dzie wiadomości, powziętych ze źródła najpewniej- 
szego”, że teraź iiejszy Namiestnik Galicyi hr. Po- 
tocki, „ma otrzymać bardzo ważną tekę ministeryslną*, 
he. Wodzicki będzie ministrem do spraw Galicyi, mar- 
szałkiem zaś sejmu — hr. Stanisław Taraowski. 
Wszystkie to zmiany i reformy — zdaniem korespon- 
danta — s} nietylzo prawdopod»bne, ale nawet s4 
aaturalcym wynikiem nowego zwr.tu w polityce Au- 
tyi. „Niema bowiem nsajmnisjszej wątpliwości, że 
Cesarz Franciszek Józef uznał starowczo potrzebę 
szukaria podpory w żywiole słowiańskim; 8 ponie- 
waż Polazy galicyjscy okazują stale szczególag przy- 
chylaość dla C:sarza i dynastyi, zatem Galicya 
sierwsza otrzyma łaski i przywileje od Cesarza. Sro- 
dek ten koniecznym jest z wiela powodów, a prze- 
dewszystxiem dla t go, aby przez rozszarzenie wol: 
aeści marodowej i samorządu w Galicyi obudzić 
zazdrość w Polakach z pod rządu rosyjskiego, 60 
oczywiście n'e moż: być przyjemnem Rosyi. „Wszy* 
stko to są rzeczy bardzo ważne — k ńszy korespon- 
dent. Czyżby rząd rosyjski nie mógł przedsięwziąść 
przeciw tema właściwych Środków ?* Inny znów ko- 
respondent (ze Lwowa) w tym szmym dzienniku po- 
wiada, że chociaż Polacy galicyjscy w czasie w-jny 
"o3yjsko-tareckiej n'e zdołali pdbndz'ć Polaków zo- 
stających pod rządem rozyjskim do powstania, to 
nie dla tego wcale, aby to nie było ich pragnie- 
niem, albo — żeby w Królestwie Polskiem i gu- 
berniach zachodnich nie był» i chęci i żywiołów po- 
temu, lecz, że obustronnie nie miano jeszcze nadziei, 
aby jakichkolwiek rząd mógł to powstanie podtrzy« 
mywać i popierać. Postsć ześ rzeczy i 

zmienia 8 teraz i Rosyi zaczyna grozić rzeczy- 
wiste niebeąpieczeństwo, gdy Galicya staje się u- 
rzędowom niejako gniardam polonizmu i głośnej 
propagandy nienawiści przeciw Rosyi, a to z upo- 
ważnienia rządu i pod szczególną protetcyą brata 
cesarskiego Karola Ladwika, który wkrótce ma 
zostać wicekrólem Głalicyi. Ta wszystkie listy dały 
pochop dziennikowi St. Pet. Wied. do wystąpienia 
z arty: ułem wstępnym, w którym dowodzi, że Po- 
lacy galicyjscy rzeszywiście zanadto podnieśli gło- 
wy. D ść jest zajrzeć do dzienników polsko - gali- 
cyjskich (tu wylicza różne dzienniki i pisma mię- 
dzy któremi wymienia i Czas), aby się przetonać 
jaką nieprzebłaganą nienawiścią tchoą one dla Ro- 
aji, jak komentują jej politykę, jak miało miotsją 
na nią potwarze i to wszystko dzieje się pod rzą- 
dem, zostającym niby w przyjsznych z Rosyą sto- 
suabach |... A nie na samej publicystyce ogranicza 
się działalność P.l:ków galicyjskich; agitują oni 
przeciw Rosyi wszędzie, gdziekolwiek dosięga ich 
władza: na kazalnicach księża głoszą, że Rosya jest 
najzacigtszą gnębicielką katolicyzmu i polskości, 
fanatycani księża uniccy wygnani z chełmskiej dye- 
cezyi za to, ża „nie chcieli się wyrzec błędów i na- 
leciałeści papizmu,* dostali w Glicyi posedy i u- 
chodzą tu za męczenników, za żywe dowody okru- 
cieństwa rosyjskiego; w szkołach propaguje Się 8y- 
stematycznie między młodzieżą nietylko nienawiść 
przeciw Rosyj, lecz najprzewrotniejsze pojęcia o jej 
bistoryi, rządzie, panującej rodzinie, obyczaje ch it. d., 
a to wszystko z polecenia rady szkolnej, złożonej 
z najfnatyczniejszych 1uiofobów.... A jakiemuż 
prześladowaniu podlegają Rusini, poczuwający się 
do jedności religijnej i plemiennej z Rosyą!... Nie 
masz środka, przed którymby się cofagli Polacy 
dla dojśia do swcjego cela, t.j. do zgnęb'enia 
rosyjskiej (?) narodowości i Kościoła w całej Gali- 
cyi aż do Karpat, do zatarcia i wykreślenia jej zu- 
pełcezo, do tego nareszcie, aby trzema milionami 
galicyjskich Rusinów, zasilić dwa miliony Polaków i 
stworzyć tym Sposobem potężną tamę przeciw roz- 
lewowi dążności Słowiańsko-rosyjskich, a jeżeli się 


tym 


kiego Arcyksiążę doznał od Polaków, często 


Lwowa, że w czasie po- 
bytu Arcyksięcia Karola Ludwika we Lwowie i Kra- 
kowie, między nim a reprezentami arystokracyi pol- 
z ks. Czartoryskiem na czele, stanęła „umowa“, 
iż Arcyksięcia zostanie wręczonem memorandum 
w sprawie polskiej „Jakoż otrzymuję dziś wiado- 
mość najpewniejszą — powiada korespondent — że 
Owo um zostało wrgczonem rzeczywiście. 
Szczegółowej osnowy tego dokumentu przytoczyć 
oczywiście nie jestami w stanie, lecz natomiast mogę 
zapewnić, że zasadnicza jego myśl jest tika, aby 
Austrys stanęła na ozele ruchu słowiańskiego, pod- 
niosłszy przedewszystkiem sprawę polską, i pozbawi- 
ła Rosyę przeważaego wpływa na losy Słowian, u- 
tworzywszy dla nich, a szczególnia dla Polaków ro- 
gyjskich, punkt attrakcyjny w Galicyi.* Autorem 
tego memorandum — donosi dalej korespondent— jest 
mieszkający zazwyczaj w Dreznie literat Baszczyński, 
jako zaś komentarz, czyli jaśniejszy rozwój myśli za- 
wartej w memoraudum, przytacza następujące sło- 
wa prezesa koła polskiego, Grocholskiego, wypowie- 


kiej, przejść pod wsią Ryczynem (Riitzen) na drugą 
stronę rweki po wąskim moście i most ten za sobą 
znieść. Owych 50 grenadyerów zasłaniających most 
przeprawiło się dopiero y i z kolamną posu- 
wającą sig ku Odrze połączyło, gdy Szwedzi dv- 
tarli do samego moztu i inny most sami budować 
zaczęli. > 3 
Przeprawa przez Odrę odbyła się pod wsią Cho- 
rzewicami (Kraukelwitz) po moście przygotowanym 
przez wysłanych naprzód oficerów. Przeprawg tę 
ułatwił młyn, niski stan mooy obok młyna i oko 
liczność, iż wieś Chorzewice leży za wałem zaał - 
nięta parkanami i drzewami, które przygotowania 
do przeprawy przed oczami nieprzyjaciół zakryły. 
Przytem ustawił Schulenburg swoje bataliony za- 
bezpieczając się od ataku wprost i wySunął na 
przód oddziały stosownie do terenu tak, iż nie- 
przyjaciel nie mógł dostrzedz jego zamiarów, a za- 
razem nie mógł sam gdzieindziej przejść Odry. 
Pod zasłoną tych wysuniętych przednich straży, 
które na miejscu pozostały, przy blasku tylko kit- 
ku ogni, rasłonięte od prawej strony bagniskiew, 
cofały Big następnie wojska w tył ku mostow. 
W ten sposób udało sig już około godziny 4ej po 
południa przeprowadzić niepostrzeżenie pierwszy 
batalion przez most, poczem choć most był tak 
wąskim, iż dwoje ludzi obok idących całą jego 
szerokość zajmowało, przechodziły już bez prze- 
szkody i hałasu inne bataliony. Schulenburg, który 
ną prawym brzegu pozostał, dopokąd ostatni Ż0ł- 
nierz nie przeszedł, rozkazał w oczach swych ze 
rwać most i sum na łódce puścił się przez rzekę, 


rzyła na mieliznę i tylko z wielkim trudem ze- 
pchniętą być mogła. 

Po przejściu Odry spoczęło wojsko do godziny 
lej w nocy w lesie '), poczem udało sig w pochód 
do Lubina, gdzie' połączenie z bet:lionami polskie- 
mi nastąpiło. Szwedzi nie dostrzegli przeprawy Sa- 
sów, chociaż do godziny 3ej w nocy pod bronią 
stali, 8 gdy się o niej nazajutrz dowiedzieli i już 
nigdzie Sasów po drugiej stronie dostrzedz nie mo- 
gli, zaniechali pościgu, zwróciwszy się ku R 


Wschową na głowę pobici, utracili wszystkie ba- 
gaże i dział 11. 

Tak zakoń zył się ów słynny marsz piechoty 
polskiaj i saskiej pod wodzą Schulenburga, która 
w tak późnej jssieni, po bezdrożach, ogołocona 
z zapasów żywności, opuszczona przez jazdę, ubie- 
gła w wzorowym porządku wśród walki i pościgu, 
w ciągu 11 dni i 5 nocnych marszy bez wypoczyn- 
ku, przestrzeń liczącą mil 42, nie utraciważy wię- 
cej nad 500 ludzi. 

Zasłagę Schulenburga uczcił tóż vasa król Au- 
gust II w własnoręcznem piśmie datowan:m z Kra- 
kowa dnia 12 listopada 1704, w którem wyniósł 
go na godność jenerała piechoty. J. L. 


1) W życiorysie Schulenburga czas przeprawy po- 
dany jest tak, jakby się rozpoczął wieczór, a ukoń- 
czył 9 listopada pomiędzy godziną 4 i 5 rano. 
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przyczem o mało sam nie zginął, gdyż łódź ude- 


yas 
aom, którzy w dniu następnym (10 listopada) pod 


uda— posunąć ją dalej, do Dniepru i Dźwiny, zgo- 
dnie z odwiecznemi aspiracysmi polskich polityków. 
Dość powiedzieć, że z kilkudziesięciu posłów ru 
Bińskich, którzy przedtem zasiadali w sejmie lwow- 
skim, zasiada w tym roku zaledwie kilkunastu, a 
można się spodziewać, że w roku przyszłym 3 mi- 
lionowa ludność rusińika mie będzie miała eni je- 


Mraków 15 listopada. 


Wydział historyczno-filozoficzny Akademii Umieję- 
tności odbył w dniu 13 b. m. posiedzenie, na któ- 
rem prof. Dr. Smolka czytał dalszy ciąg swej roz- 
prawy: „Polska wobec wybuchu wojen husyckich“, 
Prelegent zastanawiał się nad stanowiskiem polity- 
cznem kanclerza Jastrzębca, biskupa krakowskiego, 
dowodząc, że Jastrzębiec był organem polityki Wi- 
tolda.. Określając następnie program polityczny Wi- 
tolda, zaznaczył sprzeczności interesów możnowładztwa 
polskiego z dążnościami jego polityki, jako powód, 
dla czego Witold starał się neutralizować wpływ pa- 
nów polskich utrzymaniem swego ajenta u steru po- 
lityki zewnętrznej w Polsce. W dalszym wywodzie 
wskazał unię kościoła wschodniego z zachodnim jako 
jedyną podstawę, na której Witold program swój mógł 
urzeczywistnić. Witold bowiem pragnąc pozyskać dla 
tej myśli Zygmunta Luxenburskiego, który na zebrać 
się mającym soborze miał tak ważuą rolę odegrać, 

wbrew wielu czynnikom przeciw tsmu dzia- 
łającym na zbliżenie się Polski do Zygmunta w soju- 
ssu lubowelskim, na którym opiera się kierunek po- 
lityki polskiej w ciągu ośmiu lat następnych (1412 
do 1420). Jastrzębiec prowadzi tę politykę w myśl 
wskazówek Witołda, a nieszczęsnym j'j rezultatem 
jest wyrok wrocławski Zygmunta w sporze Polski 
z Zakonem. Katastrofa tą podkopuje stanowisko Ja 
strzębea; na zjeżdzie łęczyckim r. J420 wytacza się 
proces przeciw kanelerzowi, lecz Jastrzębiec utrzymuje 
się mimwoto jako organ polityki Witolda na urzędzie 
kanclerskim w stanowczej chwili, kiedy poselstwo 
Prażan przybywa do Polski ofiarować koronę czeską 
Jagielle. 

Na posiedzeniu administracyjnem Wydział obrał 
dyrektorem swoim prof. Dra Udalryka Heyzmanna. 

— W Niedzielę dnia 17 b. m. wykona Towarzy- 
stwo muzyczne pod dyrekcyą p. Stanisława Nie- 
dzielskiego w kościele Śtej. Barbary „Mszę 
Bauera" na chór mięszany z towarzyszeniem organu 
i kwartetu smyczkowego; „Gradnale Modlitw Stani- 
slawa Moniuszki* na chór mięszany; Offertorium „O sa- 
Intaris hostia“ Duet na sopran i baryton, kompozycyi 
Bt. Niedzielskiego. 

— Donoszą nam ze Lwowa, że w pierwszych 
dniach grudnia ma się dać słyszeć u nas w koncer- 
cie pełna przyszłości i muzykalnego wykształcenia, 
młoda panna Marya Majewska uczennica p. Marka, 
która od Wydziału krajowego, a na ostatniej sesyi od 
od Sejmu, otrzymała trzechletnie stypendyum. Panna 
Majewska występowała świeżo we Lwowie na wie 
czorku muzykalno-literackim i w koncercie na korzyść 
"Towarzystwa Harmonii, a dziennniki tamtejsze oddają 
jednogłośnie ogromne pochwały znakomitemu jej ta- 
łentowi. 

— Dwoje bliżniąt, które urodziły się w Radoszy- 
cach pod Komańczą, a o których jako o dziwolągu ana- 
tomicznym donosiliśmy niedawno, umarły dopiero przed 
trzema dniami. Dla czego je nie przywieziono żywe 
do Krakowa, nie wiemy; dowiadujemy się jednak, że 
- s polecenia protomedyka krajowego Dra Alfreda Bie- 
siadeckiego, ma je przechowane w spirytusie przeałać 
starostwo miejscowe krakowskiemu gabinetowi ana- 
tomicznemu. 

— Do Rady powiatowej Żydaczowskiej wybrany 
został p. Tomasz Jaworski, przełożony obssaru dwor- 
skiego w Rozdole. 

— Radomyśl 14 listopada. 

Sąd dawniej na krańcu powiatu w Zassowie umie- 
szczony, przeniesiony został po długich staraniach 0- 
bywąteli Radomyślskich i okolicy całej do Radomy- 
śla. Obwód sądu Radomyślskiego liczy do 36,000 
ludności, napływ przeto interesowanych jest od pier- 
wszej chwili bardzo znaczny. 

Sędzia tutejszy p. Głuszkiewicz, tak w Zassowie, 
jak w krótkim czasie pobytu swego w Radomyślu 
zjednał sobie postępowaniem swojem sympatyę i po- 
ważanie w całej okolicy. 

Dom, który zajmuje sąd wraz z aresztami urządził 
obywatel tutejszy p. Ludwik Kostórkiewiez, dającna 
ten cel lokal bezpłatnie na lat 4. Przerobienie samo 
stajen na areszta kosztowało przeszło 2000 zir. 

Handel sklepowy w Radomyślu ograniczony na 
samych żydów, od czasu przybycia sądu, podniósł 
się; trzy bowiem założone zostały sklepy katolickie. 

Smutny znów zdarzył się tu wypadek; w ponie- 
działek napadnięto za Przybyszem na powracającego 
z miasta do domu gospodarza. Osoby przebrane zdjęły 
mu surdut i zabrały 5 złr., które miał przy sobie, 


KAB s Boboty 16 Listopada 1878. 


Będzia natychmiast na wszystkie rozesłał strony žan- 
darmów, celem pochwycenia zbrodniarzy. 

— Jasło 12 listopadz. 

Boleśny i wśród niezwykłych okoliczności zaszły 
wypadek śmierci zaledwie tu przybyłego lekarza po- 
wiatowego Dra Stanisława Morelowskiego, przejął cale 
nasze miasto prawdziwym żalem. Zmarły był przed- 
ten. lekarzem powiatowym w Nisku, gdzie jako, le- 
karz i obywatel powszechnego używał szacunku. 
Przybywszy na nową posadę zmarł w 8 dni po ob- 
jęciu takowej na chorobę płócową, która tak szybko 
i groźnie się rozwinęła, że najgorliwsze starania le- 
karskie nie zdołały go przy życiu zachować. Wzru- 
szającym a zarazem budującym był widok pogrzebu 
zmarłego, w obcem miejscu, gdzie nie miał jeszcze 
żadnych stosunków, gdzie atoli poprzedziła go opinia 
zdolnego lekarza i człowieka rzadki:j prawości cha- 
rakteru. Liczne grono które odprowadziło zwłoki nie- 
boszczyka na miejsce wiecznego spoczynku z wyra- 
zem prawdziwego współczucia, świadczyło najlepiej, 
że u nas jest jeszcze dość sero poczciwych numieją- 
cych oddać cześć należną, na którą zmarły niewąt- 
pliwie zasłużył. 

— Do N. fr. Presse telegrafują z Pesztu, że 18-to 
letnia córka Maurycego Perczel», jenerała honwedów 
z roku 1848, a siostrzenica bytego ministra sprawie- 
dliwości, znikła w piątek z domu rodzicielskiego. Te- 
gół wieczora jakaś nieznana młoda dziewczyna rzu- 
ciła sią w Dunaj i zniknęła bez śladu. Sznkano jej 
zwłok, lecz nie znaleziono ich. Samobójstwo panny 
Perczel zdaje się być niewątpliwem, a powodem jego 
miała być miłość nieszczęśliwa. i 

.— W Zabrzu pod Bytomiem na Szląsku pruskim, 
żona expedytora w kopalni węgla Pełki otrzymawszy 
gruby i ciężki łist adresowany do męża, rozerwała 
pieczątkę, gdyż męża w domu nie było. W tej chwili 
rozległ się huk i Pełkowa padła poraniona wiórami 
żelaznemi, któremi list był wypełniony. W kopercie 
jego nie zupełnie potarganej znaleziono ślady, że list 
mieścił w sobie maleńką machinę piekielną nabitą 
dynamitem lub innym materyałem explodującym, a 
wióry żelazne i drobne kawałki żelaza słażyć miały 
za pociski. Rzeczywiście poraniona ciężko na twarzy 
szyi, piersiach i rękach Pełkowa umarła w parę dni 
później. Podejrzany o ten wymysł szatański dozor- 
ca kopalni Proske oraz żona jego zostali uwięzieni. 
Proske usiłował od dawna wysadzić Pełkę i odgra- 
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— Na wielu uniwersytetach niemieckich sprawdzo- 
no obecność nihilistów rosyjskich. W Berlinie are- 
sztowano pięciu studentów jako podejrzanych o tajne 
związki, a lubo czterech z nich wypierało się, piąty 
zeznał, że tak om jak koledzy jego, oraz wielu in- 
nych Rosyan w Niemczech dążą do zjednoczenia so- 
cyalistów i powinowatych im szkół, aby u wszystkich 
narodów zasady te wprowadzić w życie. W Królewcu 
aresztewano trzech studentów rosyjskich, w Lipsku 
wydalono z Uniwersytetu jednego, jako nihilistę. W Wie- 
dnin odbył się zaś dnia 13 b. m. ciekawy proces pe- 
wnego żyda z Wilna, który się wyznał socyalistą i 
zostawał w stosunkach z nihilistami rosyjskiemi i s0- 
cyalistami we Francyi i Szwajcaryi. 

— Z Paryża donoszą pod d. 13 b. m., że otrzy- 
mano tam wiadomość o silnej burzy panującej u brze- 
gów Kantabryi to jest Gaskonii, oraz że góry Biśkai 
pokryte są śniegiem. 
 Wteodomcśóci polieyfme: Straż policyjna 
przytrzymała: Antoniego Jasieniaka, za sprzenie- 
wierzenie paletota; Arona Spingolda, za zamiar kra- 
dzieży dzisiaj na targu w Rynku, oraz za posiadanie 
chustki płóciennej z znakiem „M. K. 10“, portmone- 
tki z pieniędzmi i dwóch kawałków aksamitu cie- 
mnego, prawdopodobnie tamże skradzionych; Józefa 
Sobocińskiego, za kradzież paletota; Franciszka Pio- 
trowskiego, chłopaka, za kradzież przedmiotów w slu- 
żbie; za pijaństwo trzy osoby. 

TEATR. W sobotę dnia 16 listopada. Kome- 
dya w 5 aktach, przez E. Scribego: Sztuka Spisko- 
wania („Bertrand et Raton“). — Począteko godzi- 
nie 7-mej. 

— W sobotę dnia 16-go listopada: á. Edmunda 
biskupa wyzn. 
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s bidra Isby kandlowo- przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 14-go i 15-go listopada. 


Pomimo złej drogi dowóz zboża na wczorejszy targ 
na Baranie był dosyć dobry, wynoszący przeszło 600 
korcy; ceny mniej więcej pozostały z przeszłego tar- 
gu, jednak skłonność była do podwyżki, a za piękną 
pszenicę plac no nawe! cokolwiek wyżej. 

Zakapno jak zwykle robili tutejsi kupcy i speku- 
lanci zbożowi. 

Płacono za pszenicę na 287 funtów od złp. 35 
do 47!/, złp.; żyto na 227 fnt. od złp. 26 do 80 złp. 10 
gr.; jęczmień na 202 funtów od złp. 21 do 26 złp.; 
owies na 188 funtów od 14 do 15 złp.; proso 
na 250 funtów od 22 do 24 złr. 

Lubo usposobienie na dzisiejszym targu kleparskim 
było spokojne, przecież tendencya była stalsza, a ce- 
ny pięknego ziarna cokolwiek podniosły się. Żyto pię- 
kne do młynów parowych podgórskich płacono wy- 
żej, jak równie i celny jęcamień do browaru. Owies 
płacono o 25 cnt. niżej. Inne produkta prawie żadnej 
nie uległy zmianie. 

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram. od 8— 
do 9'15 słr.; czerwoną od 8'25 do 9'30 słr.; bia- 
ią od 8'25 do 9:45 słr.; żyto piękne za 100 ki 
logramów po 6'50 złr.; żyto poślednie za 100 kilo- 
gramów od 5'90 do 6'40 złr,; jęczmień piękny sa 
100 kilogramów po 6'40 słr.; na za 1 
kilogramów od 5'25 do 6'25 złr.; owies za 100 
kil . 5'20 do 5:80 złr.; groch za 100 kilogram. 
od 7:50 do 9— słr.; fasolę od 8:50 do 10— sir; 
jagły od 10— do 11, tatarkę od 5'-- do 5765 złr.; 
rzepak od 12.— do 12'50 słr.; koniczynę białą od 
40 do 60 złr.; czerwoną od złr. 40 do 45 zir, 


Wiedeń 13 listopada. 

A Gkowita. 3 Na naszem we etngga z po- 
wodu lepszego po cena się polepszyła; notuje- 
my 29-— GE iit 12go listopada edzia 
złr. — Wrocław, 12g0 listopada: na listopad 48:60 
mrk. pł.; na styczeń-luty 4860 mrk. pł. — Szcze- 
cin, 12go listopada: w miejsou 52— mark. na 
listopad 50:30 mark., na kwiecień - maj 51*— mark. 
— Berlin, 12go listopada: w miejscu 52 20, mrk., 
na listopad 52— mark., na listopad-grudzień 5070 
mrk., na Kkwiecień-maj 5240 mark. — Paryż, 
12go listopada: na ten miesiąc 61:75 frk., na grudzień 
60-75 frk., ma stycz.-kwieć. 60'75 frk. ` 

Wafia. — Wiedeń, 13go listopada: sa 50 kilo 


s olem s dworca 8°78 si. — Tryent, 12go listo- 
pada sa 100 kilo bes cła 1250 sir. — Brama, 12go 
listopada za 50 kilo 910 mrk,— Hamburg, 1280 
listopada: w miejscu 925 mark., na listopad 9'25 
mrk., na grudzień - styczeń 9°35 mrk. — Antwer- 
pia, 12go Hstopada xa 100 kilo 22'/, fraak — N o- 
wy Jork, 12go listopada sa galonę (= 2% kikc), 
9— ot. pep, — w.Filadelfi 9— ot. pap. 
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(NADESŁANE). 


Z różnych stron dochodzą mię wiadomości, że je- 
żdżą po kraju ajenci księgarscy i rosprzedają dzieła 
$. p. Ojra naszego mówiąc, że są wysłani od redzi- 
ny i na jej rzecz sprzedają; na dowód. czego wyka- 
znją się dawnemi „listami prenumeracyjnemi*, podpi- 
sanemi przez mego męża. Widzę się więc zmuszoną 
oświadczyć w moim i mej rodziny imienin, że niko- 
go do tego nie upoważniliśmy. „Listy prenumeracyj- 
ne“, które były przez mego mężs jako uproszonego 
od rodziny pełnomocnika do wydawnictwa dzieł 8. p. 
Ojca naszego podpisywane, służyły do zbierania pre- 
numeraty w celu ułatwienia tego kosztownego wyda- 
nia; po ukończeniu jednak wydawnictwa, którego osta- 
tni, dziesiąty tom wyszedł z początkiem kwietnia b. r.; 
listy owe nie mają dziś pierwotnegy znaczenia. 

Lwów dnia 12 listopada 1878 r. 

Julia z Polów Urbańska. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Dspesze telegrafcsna. © 


Paryż 13 listopada wieczór. Dzienniki konser- 
watywne ogłsrzają manifest połączonych stronnictw 
prawicy do delegatów mających wybierać senato- 
rów. Odezwa ta wskazuje dążności rewolucyjne partyi 
radykalnej i upomina konserwatystów do jedności. 

Paryź 14 listopada. Temps otrzymał telegram 
z Pesztu, który mówi, że hr. Szuwałow przy- 
wiózł tam zapewnienie, że Car postanowił wyko- 
nać wiernie traktat berliński w takim razie, jeżeli 
innych stron będzie on wykonanym. Gabinety 
wiedeński i londyński zostały zawiadomione o tym 
zamiarze. Nigdy zaś nie było mowy o konferencyi 
albo o jakiemkolwiek zebraniu dyplomatów w celu 
wykonania tego traktatu. Rosya nie czyniła ewa- 
kuacyi Rumelii zawiłą od innych rękojmij, jak od 
wykonania traktatu berlińskiego, misnowicie co do 
sprostowania granicy greckiej i czarnogórskiej. Hr. 
Szuwałow wraca do Londynu i pozostanie tam tak 
długo. dopóki misya jego nie zostanie powszechną 
pscyfikacyą zakończoną, co zdaniem dyplomacyi ro- 
syjskiej nie każe długo na siebie czekać. Hr. Szu- 
wałow przybył do Anustryi, aby z rządem austrya- 
ckim umówić się co do pewnych kwestyj szczegó- 
towych wynikłych z przeobrażeń na półwyspie B:ł 
kańskim, które atoli nie naruszają przyjacielskich 
stosunków między obu państwami. 

Bruksella 13 listopada, Izba deputowanych 
wybrała Guillery prezesem, a Dervsela, oraz 
burmistrza Antwerpii Descamps, wiceprezesami. 

Rzym 13 listopada. Capitale donosi: Jak za- 
pewniają urzędowe doniesienia, kroki przedsiębrane 
przez władze w Medyolanie przeciw pewnej liczbie 
Niemców, spowidowanę były nie tem, że należeli 
do girman ale że dopuścili się -przekro- 
czeń. 

IRzyin 13 listopada., Bierzmowanie królewicza 
odbędzie się w kościele katedralnym w Nespolu 
przez Arcybiskopa z wielką wystawnością w obec- 
ności króla i królowej. Arcybiskup żądał ponownie 
exequatur królewskiego, które mu będzie dane. 
Sześciu socyalistów niemieckich wydalono z kraju 
za pospolite przestępstwa. W Neapolu wytoczono 
proces internationalistom za zamiar przygotowania 
powstsnia wespół z komitetem w Palermo. 

Konstantynopol 14 listopada. Wojska ro- 
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|syjskie przybyły w znacznej sile do Adryanopola. 


Washington 13 listop. Na wczorajszej radzie 
gabinetowe minister spraw zagranicznych przedło- 
żył kilka depesz posła amerykańskiego w Landy- 
nie Welshaburego w prawie rybołostwa w Kana- 
dzie. Salisbury w odpowiedzi Swojej obstaje przy 
twierdzeniu, że orzeczenie komisyi rozjemczej w Ha- 
lifsx odpowiada traktatowi washingtońskiemu. Mó- 
wią, że rząd Unii zapłaci nałożone przez wyrok 
rozjemczy 5 milionów dolarów d. 23 grudnia. 


———— 


Piszą do nas z Pesztu: | 

„Dawno w polityce nie pojawiło się nic tak czcze- 
go i pozbawionego doniosłości jak adres Ra- 
dy państwa. To też przestano już dawno o nim 
mówić wszędzie, z wyjątkiem Galicyi. I dziwić się 
temu nie możne, bo adres nie zawierał żadnej do- 
dstniej myśli, żądał bierności zupełnej i spokoju, 
to jest nie mięszania się do niczego. W obecnej 
chwili, w której toczą się różne układy i ważą lo- 
sy przyszłości, taki adres osłabić mógł tylko dzia- 
łanie Austryi na zewnątrz i jej Stanowisko, a był 
zarazem publiczną niejako obrazą korony; tak go 
zrozumiało Koło polskie i głosowało przeciw. Mo- 
wa p. Hausnera, która dodała dekoracyjnej Świe- 
tności przedstawieniu sztuki bez żadnej wartości, 
po spokojnem odczytaniu, nawet u zwolenników je- 
go zdania, tyle traci, ile zyskiwała na wzorowem 
wygłoszeniu jej i na deklamacyi godnej klasycznych 
czasów teatru. Mowa ta zaś ze stanowiska nie te- 
atralnego sle politycznego jest bez treści istotnej, 
bo nie zawiera nawet wskazówki, co dalej ma robić 
me bg jak sobie począć, lub też co ma dla Austryi 
życzyć sobie Galicya. Pod wszystkiemi temi waż- 
nemi względami Świetna mowa p. Hausnera zwię- 


oo | ksza tylko egipskie ciemności. Zupełnie rzecz inna, 


jeżeli zapatrywać się będziemy na tę mowę ze sta- 
nowiska parlamentarnego. Jest ona bardzo zręcznie 
obmyślaną dla przypodobania się większości centra- 
listycznej Redy państwa i podchłebienia namiętno- 
ściom, zawiściom i agitatorom w kraju. Ktokolwiek 
nie cofnie się przed deklamacyą najbardziej nawet 
jałową i czczą przeciw władzy i przeciw Rosyi, 
ten może liczyć zawsze Ra OWacye ze strony bru- 
kowych agitatorów, chociażby władzy nie osłabił, 
a Rosyi zamiast krzywdę wyrządził przysługę; kto 
na tę nutę ząśpiewa, może być pewnym, że Się 
stanie chwilowo bożyszczem sekty bezmyślnych ma- 
niaków i że wyzyskanym zostanie przez zręczniej- 
szych może od niego agitatorów. Centrelistom zaś 
niemieckim głównie podobało się najprzód i prze- 
dewszystkiem, polemika z hr. Hohenwartem, zre- 
sztą bardzo płytka i drobiazgowa. W Wiedniu nie 
tyle chwalono mowę p. Hausnera, jak mówiono 
„ale też zgniótł Hohenwarta*, bo sig Hohenwarta 
centraliści niemieccy boją. Podobało się niezmier- 
nie, że p. Hausner dosyć wyraźnie powiedział to, 
czego wypowiedzieć żaden Niemiec nie miał odwa- 


gi, R Żaden członek Izby biorący w rachubę coś 
więcej, prócz własnej osoby, powiedzieć nie mógł, 
tn jest, aby wojska cesarskie wyszły zaraz z Bośni. 
Nareszcie niezmierna była radość z tego, że poseł 
x Galicyi mówił i głosował przeciw klubowi -pol- 
skiemu. 

Ale jakim spcsobem megg się w kraju znaleść 
ludzie do tyla ograniczeni lab do tyla zaślepieni, 


aby się cieszyć z mowy popierającej adres, który | rzą 


monarchii stawia ides? zupełnej nieczypności, a od- 
krywa wobec obcych rozdział i jakąś w kraju dzi- 
wna an'rchig; jakim sposobem i ta polityka i to 
wystąpienie mają być groźaemi dla rąsiadów i nie- 
hemniecznemi dla Rosri? Tego nierozumiem. Per- 
duta gente! Ale wszelkie rozumowania wobec za- 
ślepionych i zaślepiających, to jest wobec wyzyska- 
nych i wyzyskujących nie na wiele sig przydadzą; 
azalbieretwo i głapota nie rozłączą się tak łatwo, 
bo się wzajemnie wspierają. Szcześliwy ten, kto 
miał tyle rozumu, aby się nie jąć do dźwigania 
tych, którsy koniecznie chcą upaść.“ 

Za Lwowa zaś od znacząnej i inteligentnej 0- 
soby- cdbieramy następujące słowa: 

„Ostatnie wypadki po części mnie nawróciły, 
przekonałem się, że jeżeli nasi dziennikarze nie są 
całkiem rewolucyonistami i czerwonymi radykałami, 
t3 są oni jedask w całem tego słowa zneczeniu 
„warchołami* i pozbawionemi wszelkiego zmysło 
politycznego, bez myśli politycznej, bez loiki i praw- 


=| dy, nawet kiedy chcą bronić, to co wierzę jeszcze, 


że chcą w dobrej wierze bronić — interesu polskiego. 
Nie zgadzałem się z Czasem. gdy im zarzucał kno- 
wania mające na celu wywołenie powstania (Czas 
tego nie zarzucał, lecz twierdził zawsze, że bała- 
maucenie opinii i bazrozumne agitacye, mogą zawsze 
i wszędzie doprowadzić bezwiednie do najopłakań- 
szych skutków, a nawet do nieobliczonej ani zamie- 
rzonej katastrofy, Red) i dotąd tego zarzutu bym 
nie zrobił. Myślałem też, że porozumieniem, zbli- 
teniem, z niemi poradzi i odda się większą przy- 
sługę niż walką, ale ostatecznie widzę, że na ich, 
jeżeli nie złą wolę, to ns brak wykształcenia i ro- 
rumu politycznego, niema lekarstwa. Roboty ich 
dochodzą ad absurdum, a przedstawianie ich spra- 
wek i pisaniny jako opinii i działania Lwowa i 
jego obywateli, uważam za wierutne kłamstwo, bo 
za niemi stoi garstka warchołów, a obok wielka 
większość, której odebrano środki objawienia wła- 
snego zdania.“ 

Dodać możemy, że odebraliśmy w tych dniach 
nie jedno podobne ze Lwowa. wyznanie nawrócenia 
stę i uznania szkodliwości działań i czynów tamtej- 
szych agitatorów i terrotystów. Nawrócenia te i 
zwrot w opinii, nastąpiły wskutku orgij bałwo- 
chwalczych, wyprawianych na cześć nowej pagody, 
którą agitatorowie postawili na ołtarzu tromtadra- 
cyj; niema zatem złego, które by na dobre nie 
wyszło, i pewni jesteśmy, że owe bałwochwalcze 
orgie wywołają w całym kraju zbawienną i stano- 
wczą reakcyę, że poważna opinia tem skwapliwiei pój- 
dzie za przykładem naczelników gminy miaste Liwo- 
wa pp. Jasińskiego i Madejskiego, zaprotestuje prze- 
ciw nsigrawaniu się z krajo, jego reprezentacyi i 
zdrowego rozsą du, czem jedynie uspokoić może na- 
szych braci w innych prowincyacb, którzy jak 
ówiadczą artykuły Dziennika Poznańskiego, orag 
listy które z Warszawy odbieramy, zgorszeni są i 
bolsónie dotknięci nowym galicyjskim skandalem. , 


Wobec tych objawów jakżeż niendolnemi są krzy- 
ki zamiast argumentów w dwóch dziennikach lwow- 
skich, które nieustają w wstępnych artykułach, kro- 
nice, przeglądach, hecować na delegacyg, 8 za 
p. Hausnerem. Nazwano tam delegacyę naszą „Hof 
Polakami,“ a do nezwiska prezesa Koła dodają 
ironicznie tytuł „Jego Ekscelencyi.* Dziecinna za- 
bawka — argumentu żadnego, zwłaszcza panuje tam 
zupełne milczenie, że stanowisko Czasu w kwestyi 
odstęnców delegacyjnych, podzielają całkowicie oby- 
dwa dzienniki poznańskie. Dziennik Poznańekt po- 
daje dziś rozbiór mowy p. Hausnera, a przyznając 
świetność formy wykazuje błahość trzech myśli, 
które ta mowa zawiera. Pierwsża teza: „że okupa- 
cya Bośni jest zbrodnią, rozbojem takim samym, 
jak podział Polski:* Dziennik odtrąca ją z obu- 
rzeniem i nazywa bluźnierstwem. Dziennik przeczy 
dalej drugiej tezie p. Hausnera, że Austrya powin- 
na ocalić Tarcyę od zagłady, wykazuje przeciwnie, 
że okupacya Bośni w dalszych następstwach pro- 
wadzić musi do antagonizmu z Rosyą, co zresztą sam 
p. Hausner w trzeciej części mowy przewiduje, gdy 
używa porównania okapacyi bośniackiej z kampanią 
szlezwig-holsztyńską , która doprowadziła do wojny 
1866 r. A więc konkluduje Dz. Poz. p. Hausner 
wskazuje, że polityka okupacyjna prowadzi do wojny 
z Rosyą, czego tak gorąco zdaie się sobie życzyć. 
Wykazawszy nicość myśli nolitycznych mowy p. 
Hausnera, Dziennik Poznański oświadcza, że mowa 
nie zawiera w sobie nic takiego, coby. mogło zła- 
godzić sąd o wystąpieniu seesyonistów i kończy 
głowami: Guarda e passa. 

W pracach delegacyi austryackićj nastąpiła chwi- 
lowa przerwa, bo nawet wydział budżetowy dalój 
nie obraduje; czekając na przedłożenia odnoszące 
się do okupacyi. Zwłoka zaś w téj mierze nastąpi- 
ła z tego powodu, iż z ostateczną jch redakcyg 
czeka rząd na powrót fmp. Becka s% Bośni, który 
dziś ma przybyć do Pesztu. Przywiezie on bowiem 
z sobą wypracowane przez komendę drugićj ar- 
mii wnioski co do kosztów okupacyi i administra- 
cyi krajów zajętych i weźmie udział w naradach 
nad nłożeniem przedłożenia odnośnego dla delega- 
oyi. Jak wiadomo na ostatnie dwa miesiące r. b. 
žada rząd 20 milionów, na r. 1879 zaś w ogóle 
60 milionów. Suma ta zdaje się być stosunkowo 
małą, lecz prawdopodobnie rząd liczy już na do- 
chody z samych krajów zabranych, 5 w ra- 
zia braku nic nie stoi na przeszkodzie „żądania 
kredytu dodatkowego. Ponieważ tedy dziś mogą 
się dopiero zacząć obrady komisyi bośniackićj, 
przedłożenia zaś dla delegacyi austryąckićj druko- 
wane są w Wiedniu, przeto oczekiwane przedłoże- 
mia zaledwie we wtorek nadejdą, i z tego powodu 
następne posiedzenie wydziału budżetowego zapo- 
wiedziane jest na 19g0 b. m a pełnój delegacyi na 
środg d. 20 b. m. (er 

Wczoraj N. Pan przyjmował w Pesztie deputa- 
cyę hercegowińską. Podajemy powyżej adres wro- 
czony przez nią Cesarzowi; dotąd ani dzienniki ani 
telegram nie przyniosły odpowiedzi Monarchy. A je- 
dnak adres hercegowiński ma wielką polityczną do- 
niosłość i zawiera cały prawie p m stosunku 
tego kraju do Monarchy i monarchii. Przedewszy- 
stkiem jest on stanowczo i otwarcie aneksyjnym, 
nie ma w nim nawet wzmianki o traktacie berliń- 
skim, nie ma ani słowa o mandacie, jaki Austrya 
na siebie przyjęła, nie ma wreszcie ani jednego 
zdania, coby poruszało stosunek Hercegowiny do 
Porty i Sultana. Była to deputacym dobrowolnie 
przyłączonego ludu, który prosi Monarchy, aby 
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przyjął go do grona swoich wiernopoddańczych Ius 
dów. Przyjęcie to ma stać się bez naruszenia „ani 
jednego z istniejących praw*, a zatem bez naru- 
szenia dualizmu i obecnego ustroju monarchii. Za- 
strzeżenie to jest Odpowiedzią zarówno na aspira- 
cyg sejmu kroackieżo, jak i na krzyki Madizrów, 
gdyż końcowy ustęp adreso, w którym deputacyg 
uprasza w imie całego kraju o „administracyę i u- 
dzenia odpowiednie stosunkom krajowym,“ mo- 
że być wskazówką, w jakie ręce rządy Hercegowi- 
ay w przyszłości sig dostaną. W ogóle w każdym 
słowie tego adresu, znać ręką jenerała Jowanowi- 
cza, którego już to samo jest wielką zasłogą, że 
potrafił żjędnać sobie sympatyę kraju, którego za- 
jęcie mu powierzono, i w krótkim przeciągu czasu 
umiał go przysposobić do wysłania takiej depu- 


tacyi. 

Związek ślubny księcia Cumberland syna zmar- 
łego niedawno ostatniego króla Hanowerskiego 
z księżniczką duńską Tyrą dał powód do porusze- 
nia na nowo sprawy © prywatny majątek króla 
zmarłego, przytrzymany przez rząd pruski pod po- 
zorem, że król Jerzy używał swoich dochodów 
w interesie odzyskania tronu. Nie wiadomo wcale, 
czy rząd pruski byłby gotów zwrócić synowi przy- 
trzymany majątek. prywatny ojca w razie, gdyby 
się tenże zrzekł praw swoich de tronu, sle wiado- 
mo, że książą Brunszwicki jako bezdzietny zamie- 
rzał księcia Ernesta Augusta Cumberiand (tytał 
angielski cdziedziczony po dziadzia a stryju królo- 
wój Wiktoryi Angielskićj) ogłosić następcą po so- 
bie, wszelako uległ naciskowi z Berlina i zaniechał 
tej myśli. W przedmiocie tym pisze Nordd. allg. 
Ztg z powoda wzmianki, że układy między po- 
mienionym księciem a rządem pruskim nie dopro- 
wadzą do niczego, iż rzeczywiście już dla tego nic 
wyjść ztąd nie może, gdyż żadnych układów nie 
ma i nie było. Oprócz wiadomego pisma księcia, 
w którem tenże obstaje przy swoich rcszczeniach 
jako pretedent i które nabrało cechy manifestu do 
ladu hanowerskiego przez dodatki zrobione w Ha- 
nowerze, nie znsne jest żadne inne oświadczenie 
księcia. Nie potwierdza się przeto, co o tem pi- 
szą, zwłaszcza w dziennikach angielskich. 

Zgromadzenie związkowe szwajcarskie, zebrać się 
ma d. 2 grudnia. 

Cesarz Wilhelm bawi teraz w Wiesbaden. Z je- 
go podróży i pobytu w południowych Niemczech 
sztzegółowe raporta ogłaszają dzienniki a przytem 
mowy powitalne i pożegnalne władz i odpowiedzi 
na nie Cesarza. Wszystkie do siebie podobne, koń- 
czą się oświadczeniami Cesarza przeciw Socyalizmo- 
wi, a ostatnie nadmieniają jeszcze o bliskiem obję- 
ciu nspowrót rządów państwa. - 
. Bzuwałow, 0 rego misyi w Peszcie do- 

raj Polit. Corr. w dość jasnych sło- 


Baden dla widzenia się 
wzięcia podobno infrmacyi co do dalszej postawy 
tego posła wobec Francyi. Dyplomacya rosyjska chcia- 
łsby przeszkodzić zbliżeniu się Francyi do Anglii a 


wewnętrzne Stosunki Francyi bardzo jej w tym 
względzi + Nord pad też Francyę, 
aby nie dała się prowadzić na. przez Aug 


Ostatnie telegramy „Czasu! 


Buda-Peszt 15 listopada. N. Pan przyjmował 
wczoraj w dnie członków depttacyi hercego- 
wińskiej i odpowiedział na ich adres, ża wszystko 
uczyni dla pomyślności i postępu ludu hercegowiń - 
skiego, ale zarazem żąda, aby takowy był posła- 
szny jego rozkazom i rozporządzeniom władz. De- 
putacya może być pewną najgorętszych jego uczuć, 
wszelako Casarz należycie karcić będzie wszelkie 
wykroczenie. Wszystkie wyznania kraju, jego zwy- 
czaje i uzasadnione prawe, znajdą u Cesarza opie- 
kę. Cesarz zakończył przemówienie swoje temi sło- 
wy: Skoro powrócicie do domu, powiedzcie współ- 
obywatelom waszym, że Cesarz pregnie najszcze- 
rzej ich powodzenia i dotrzyma danego słowa. De- 
patacya przyjęła odpowiedź Cesarza pełnym zapa- 
ła okrzykiem żywio! i udała się następnie do hr. 
Audrassego, który oświadczył jej, iż wolność wszy- 
stkich wyznań jest godłem Cesarza. Możecie zape- 
wnić współobywateli waszych, że interesa ich będą 
w pełnej mierze strzeżone i powiedzcie im, że spo- 
dziewamy się, iż chrześcianie i Tarcy będą żyć 
obok siebie przyjacielsko. Przyszłość dostarczy 
w tym względzie przykładów. Jeden Z członków 
deputacyi upraszał ministra o przedłużenie termi- 
nu naznączonego w pro. i na powrót wy- 
chodźsów do krajów zajętych. Andrassy przyrzekł 
wstawić się pod tym względem u Cesarza i wyra- 
sił nanie swoje, iż Cəsarz z największą go- 
towością przychyli się do tego życzenia. Deputacya 
udzła się następnie do Tiszy, który objawił jej na- 
dzieję, że gdy pokój został teraz przywrócony, a kraj 
będzie mógł używać dobrodziejstw pokoju bezpie- 
cznie, podźwignie się z-cierpień wojny: i wkrótce 
zakwitnie tam-może dawno nieznana pomyślność. 
Deputacya udała się potem do ks. Auersperga, któ- 
ry wyraził nadzieję, że deputacya poweźmie naj- 
lepsze wyobrażenie o Austro-Węgrzech i zapewnił 
ją, że rząd pragnie pomyślności ludu. Minister 
wspólny wojny rzekł, przyjąwszy deputacyę, iż Epo- 
dziewa się, że takowa odniesie takie wrażenie, iż 
z nami dobrze wyjść może, a tem więcej da temu 
wiarę, że pod berłem cesarskiem wiele ludów żyje 
szczęśliwych, które mówią tym samym językiem jak 
członkowie deputacyi. Minister wspólny wojny rzekł, 
iż skoro tylko 
wiedzi kraj ich. W 
do wspólnego ministra skarbu, który jrzekł: Ta 
okoliczność, iż deputacya pod względem tak stanu 
jak religii składa sig. z żywiołów różnorodnych, 
jest rękojmią, że w Hercegowinie powiedzie się roz- 
potzęte dzieło pokoju. 

RBuda-Peszt 15 listopada. Deputacya herce- 
gowińska znajdowała się wieczorem o godz. 6-ej u 
stoła dworskieego w 58/1 środkowej zamka król- 
wskiego czarownie oświetlonej; dziś zaś ogląda mia- 


sto -a wieczór prawdopodobnie odwied:i operę i 
w sobotę odjeżdża na Z b i Riekę. 
Paryż 15 listopada. Taine wybrany został 


członkiem Akademii. Izba odroczyła wybór bona- 
partysty Bourgnignon. 

Madryt 14 listopada. Z Tangeru doniesiono 
o dwóch śmierci na cholerę i o zacho- 


rowaniu kilkunastu osób. 
ea 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski. 


zna dzie najmniejszą sposobncáść od- 
końcu zaś dezutacya udała się 


m ATOR 


E N a TY N da IAB EEN P E TO, T agi 


3 


w fiat 


4 aieas W Za a za 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wiad. Hikowskiego w Krakowie, Do Salonu Mód 
otrzymała na skłak wyłączny wyborne: przy ulicy Bzewskiej pod Nr. 209 na 1. 
ZASADY WIARY SWIĘTEJ à 
nadszedł świeży transport kapelu- 


s. Sa b ków ) nues 6) 
onej 1 ` [82y, piór, krawatek, koronek 
mie zmiże 1 zir. W. a- , , , 

ASO san a Przyjmuje się także suknie 
HKrawcowa ia i| 77 od 5—10 ztr. (2350-10-12) 
także chodzić po domach do a yi Jest z Klementyna Chojecka. 
EEU EE E Piro w pi 
eea gf zt ags (2744-1-8) 


Urzędaik gospodarozy, 


z Górn. Szlązka, władający językiem polskim i nie= 
mieckim, kawaler, czynny i sprężysty, od 18 lat 
obeznany z wszelkiemi gospodarstwa, po- 
szukuje od 1 stycznia 1879 posady. Łaskawe oferty 
znacz. HI. 6. 30 poste restante Bchwientochlo- 
witz Ob, Schlesien. (2710-1-2) 


Nr, 1005, (2721-1-3) 


Dla prowizorycznego obsadzenia 
opróżnionej posady miejskiego le- 
sziczego , połączonej z roczną 
pensyą 200 złr., z wolnem używa- 
niem pomieszkania i zabudowań go- 
spodarczych, dwóch ogrodów, grun- 
tów ornych i łąk do 8 morgów, 
wolnego opału, z tą posadą połączo- 
nego, z obowiązkiem złożenia kaucyi 
w równości rocznej pensyi, rozpianje 
się konkurs do końca grudnia 
1898 r., w którym to czasie kom- 
petenci swoje podania zaopatrzone 
dokumentami wyjaśniającemi tychże 
wiek, miejsce urodzenia, religii, zdol- 
ności do prowadzenia gospodarztwa 
lazowego i odbytego egzaminu z tej 
gałęzi umiejętności w tutejszym urzę- 
dzie podać mają. 

Z urzędu gminnego miasta Żywiec 
dnia 12 listopada 1878 r. 
Burmistrz: Lud. Dubowski. 


am zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz- 
ność, iż objąwszy główną ajencyg dla 
Galicyi zschodn'ei i Krakowa sprzedaży piwa 


Bok 


x browaru Radwanickiego w Morawie, do- 
brocią wszelkie inne tego rodzajn wyroby 
przewyższającego , dostarczam takowego we 
wszelkiej ilości czyto beczkami czy butel- 
kami po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 
mianowicie: 
1 agera OE ii 
odbiorze większej ilości udziela się 
kre (2705 -2-8) 
Podając powyższe do powszechnej wiado- 
mości, spodziewam się, że Szan. Publiczność 
Korzystając z taniości tak wybornego wyro- 
bu licznymi mnie zaszczyci zamówieniami. 
Z vszanowaniem 
Michał Haras kopiec, 
4 |w Krakowie przy Małym Rynku. 


AHYGIENA SKÓRY 
SAVON 
AU SUC DE LAITUE 
MYD 


ŁO WYRABIANE 


Z SOKIEM SAŁATOWYM 


ED. PINAUD. PARIS 


świeże rosyjskie sardymki solone, be- 
czułka 5 kilowa około 70—80 szt. złr. 
1:75 c., świeże holenderskie śledzie tłu- 
ate beczulka 5 klowa około 25 szt. złr. 
1:75, świeże norwegekie Sledzie tłu- 
ste beczułka 5 kilowa około 100 szt. złr. 
1:60; w delikatnem maśle smażone a po- 


nowiące jej piękność i siłę, pomaga tru- 
dnemu rozwojowi organizmu, ulecza bezsil- 


pocztową. 
opakowanie bezpłatne. Każdy gatunek przy 
zakupnie 3 beczułek 15 e., 6 beczułek dyka, w Czerniow= 
€., 12 beczułek 25 c. na każdej beczułce| |cachuP.Golichowskiego, w Poznaninu Dra Mankiewiczą. 
taniej. Rozsyłka tylko w najlepszym trwa-| Weri wowie u p.jKaliksta Krzyżanowskiego, 
łym gatunku; towar nieodpowiedni przyj- | obok Brygidek. (1521-4-j B 
mujo za zaliczką napowrót. skich. peta 
żych i wędzonych ryb merskie A- i 
keci. kawy it. d. darmo. ASTMY J aras A, Same 
Rurek E FETH. aptekarza, : 
Rue də la Monnaie, 23 à Paris. 


Ottensen pod Hamburgiem. (2671) 
Skład w głównych aptekach. (1544 93 ) 


A. L. Mohr. 
ZKAKYKTA POWODZENIA |. 


© IVELOUTINE 


W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Re- 


Gym Monat Dezember 1876 vers 
fpilrte if in meinem Beinen 
rheumatifġeSdmerzen, welje 
in furjer Beit bermafen zue 

nabwien, daf ih niht mebr gehen, 

nit mebr liegen fonnte, obne bie 
firódterlidite Pein auszuftehen. 
Gineś Tages im Monat Janyar 

a. ©. bat nich der Lehrer Brill 

noğ gu guier Legt (denn an ein 


nodmaliges Muflommen date 

Niemand) einen Uerfud ju machen i A spocyalnie 
mit bem Balfam Bil I) , 

w M Sado Pó szezęóliwie na ikórę, 


Iinberten fih die Sdhmerzen jhon 
fo fer, bag iğ tn der Darant 
folgenden Naht jum erften 
Male wieder ffqlafen fonnte. Die 
fur fegte ih einige Woğen fort 
und gu meiner grógten rende bin 
ih beute wieder bergeftelt. 

Mus grofier Danfbarfeit gegen 
meinen Lebensretter, Herrn Dil 
finger, tamm ih nidt unterlafjen, 
allen Giht: nud Rheuma: 
ti&mug:Leidenden dtefes mu! » 
derdare Deilmittel befteng zu eme 
pfeklen. 

Tetingen in Lothringen, 

10. April 1877. Hdjuntt Along. 

Die Ridtigfeit deò Msteftęż bow 
fheinigt: Der Bilrgermeifier 

L. 5. Lauren. 

*) gu beziehen durd: 


Dr. FI. Sawiezewski, Apotheker ` 
in KBAKAU. (2141-1-8) 


Baigo w 
niedestrzeżona przystaje do ciała 


ŚWRAGŚĆ TALL, 


$, NA ULIQY DE LA PAK, 9. 


A Ue e ga w. 

zofia NE w. ramy? emi 

aptece wski ,—1lw 3 

pacc bbog ray puhane g WPA aa 
(1554 49-j 


Erat 


Rars pieniędzy i papierów pu 


JAongregaayi kupieckiej. 


Losy krajowe: 
D miasta Krakowa 


ier. rosyjski . . (sa 100 sztuk) | 116 — | 118 — 
Robel = y obrączk: kok teki: 168 |. 1 80 
Moks AR o r eini s e „Pr 
Dukat . 
ayaki "17 1 7 | 560 | 560 | 
Napoleondor $ r CREN A "Sys „ _ srebr. 
Półimperysł 1 taan NT a 945 | 970 | „ Obligacye ind. niż. Austr.104 
20-markówka niem. ważna . „ 1 ,» — — | m = czeski. 101 75/102 2 
Srebro a (za 1 gir.) TETT 100 — 101 50 79 25 80 
Kupony austr. srebr. płatne . (sa 100 sir 99 56 | 100 50 
Listy zastawne i obligi: s 
ka kra; ska 4 5 penae —- — 
% gacye pm i jalicy) È 82 50 |84 50 
4%" listy zast. Tow. kredyt.“ ziem. 3 3860 | — — 
5% listy zast. Tow. kredyt. ziem. f 85 -— ge ' 
6%5listy hipoteczne bauku c 89 50. | 31 — Listy zastawne: 
6% listy dłużne galio. zakł. włożc. | EJ 8750 | 99 — -AA 
5Y, {listy zast. g. z. kr. z: wKrako' u narod; listy 
36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 93 — | 95 — 


za 
6% listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 
Sapo pol krakowi all 
isty zast. g. z. kr. z. w z 
8% ro 18 ist, banknot. a 100 2i. w. a. 
7% listy zast. g. z. kr. z. wKrak zwrot 
za 20 lat banknot. za 100 zł. w.a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. ( 
4% sty d aa Król.fPol ser. po 
4% listy zastawnegKról. Pol. ser, IL. (za100r, 
Sxllisty zastawne Król. Polskiego (za 100r. 
4% listy likwidae. Król. Polskięgo (za 100r; 


Akcye kolejowe. i bankowe: 


s 
| 
8 
| 


n 
n 
" 


89 — | 99 — n 


Lwowsko-Czerniow. „ , 22 — |126 — 
> bipot. we Lwowie wpł. 300 zł. . =e | TRM 
z h.iprzem.wKrak. „ 80 — |100 — 


OZAB x Soboty 16 Listopada 1878. 


Kæ Bieli dla męż ipań <q 
płótna, prawdziwe adamaszkowo ob 
serwety i ręczniki 


dobre i bajecznie tanie w dawnym wiedeńskim składzie „zur Elisabethbriiske.* 
(w domu Rapaporta) wchód od ulicy Ś. Jana. 


kład w Krakowie, w Rn 


Dawna sława naszej firm 
roby są znane co do wybora 
się napowrćt albo zwraca się pieniądze. 
jące ćwierć łokcia zwraca się gotówkę. 
tową należy adresować do składu w Krakowie albo w 
krakowskiego składu znajdują rię jeszcze 
w Wiedniu fabryka 
I. Gottweihgasse 1. 
w BMukareszcie 
pcdul mogoschoe. 
Cennik. 
Kołnierzyki mgskie i damskie w doskonałym ga- 
tunku za ?/⁄, tuzina złe. 1, 1:25. 
Mankiety męskie i dams. za 6 par złr. 1-60, 1:80, 2. 
ks tuntun Peria çhustek do nosa 90 c., 1'20, 
y tuzina prawdz. francuskich batystowych chu- 
stek do nosa złr. 2, 2:50, 3 do 6 
1, tmzina angiel. batyst chustek d 
modniejszemi brzegami w różnych kolorach ©. 


metr.) dobrego płó- 
A sk) go pł 


ku, róg ulicy św. Jana 


y uwalaia nas ou wszelkiego wychwalania, gdyż nasze wy- 
ego gatunku i taniości. Nieodpowiedni towar przyjmuje 
. Za miarę poręcza się, a za każde braku- 
ia z prowincyi za zaliczką pocz- |] 
Wiedniu. Oprócz naszego 


w Wiedniu skład 
I. Spiegelgasse 11. 
w Galaczu 


pinania na ramieniu złr. 2°80 do '8-20. 
Koszule w lepszym gatunku 
czmymm zir, 3:50, 3'75, 4 i 4:2. 
p- gatunku i różnych rodzajach słr. 


„„ ozdobniejsze złr. 1-20, z haftowa- 

ami złr. 1:30, 1:80, 2:10, 2:50 18 

Z barchent gładkie złr. 1°60 i 1:75 

Haftow. ozdob albo okładane piką złr. 2 50 i.275 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2 złr., z dobrego szyfo- 
nu 2łr. 2:50 do 8'50. 

Z haftowanemi wstawkami złr. 3:50, 875, 4 i 5, 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek złe. 4:50, 
5, 6, 7:50 1 9 zk. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złe. 1:50, 2 i 2:50. W 

Haftowane ozdobne okładane piką złr, 3*50i 3:85. 


Z szyfonu zwykłe 1 złr,! epsze złr. 1:60, z wstaw- 
kami haftowanemi od złr. 2 do 450, z barcha- 
nu gładkie złr. 1:20, 175 i 1:90. 

Haftowane ozdob. lub okładane piką złr.2*90i8-20. 

Koszule męchie. 

Z najlep”zego ang. 82 

albo z listewkami z 


60, złr. 1, 1:20. 

tuka (30 łok. albo 23 
tna Inianego złr. 6:50, 7:50 i 

£ sztuka (30 łok. albo 234, met. 
skiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 18, 14i16. 

A sztmka '50 łok. albo 59 metr.) /, holend we- 
by 1łr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 49 i 50. 

1 sztuka (54 łok. albo 42 metr.) */, i 5, praw- 
dziwego rumburskiego płótna w 
najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

A tuzin ręczników lnianych od zły, 4 do 1%. 

A sztuka */, lnianego płótna na 6 prześciera- 
deł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damską od c. 28 
do 50 c. za metr. 

Serwety różnej wielkości od % do 1%, *8/, 
jąk najtaniej. 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromy od złr. 3:50, 5, 7 do 50. 

Hioszule damskie, 

Z szyfomm złr. 110, z haftem wzor. złr. 1-85. 

Z dobrego holenderskiego slbo rumbur- | ; 
skiego płótna z listwą na przodzie lob do za- | Krojem francuskim złe. 1:80 i 2:20. 
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udzielą się bezpłatnie. 


onu z gorsem głedkim, 
. 150, 2, 2:50, 275 1/3. 
Z dobrego płótna rumburskiego albo heleńdef= 
skiego złr. 2 80, 350 i 4. 
Halesony meskie, 
jlepszego rombtrskiego 
tna złr. 1:50 i 1°80. 


Do ściągania z n 


Rolla Proszki Setdlickie. 


Tylko praw- 
dziwe, peri Tr 
pudelka wydrukowany 


PAE Eok rai, 


mojćj fHrmy | e 
bliozność przed zakupeem 
fniezerstw, li- 


ezone sę na omamienie, 
wanego orygianimoga pudełka 1 slr. w. a. 
Prawdyiwo u firm osnaczonyęh 1. 


ODKA FRANCUSKA I SÓL. 


Najpewniejsze lekarstwo domowe na wsmoonienia cierpiącej ludzkości we wesel- 
kich wormętrznych i zewnętrznych sspaleninch, prawie 
zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, u*xów i 


> Coma zapiozz 


w wszystkim chorobom, 
zgbów, zastarzałym i otw. m 
orałeniom i uszkodzeniom 
e Maszktnch «u opiznna miycia 80 e. w. m. 


Prawdziwe u firm oznaczonych Y. 


EJ TRANOWY M. Krohn & Co. 


w Bergem (w Norwegii). 


ranom, 
wszelki 


v 


*z$) 
kę 
towska apt. — 
RACH (x*) 
J. Bohm apt. — w KOLBUSZOWIE 
apt. — we LWOWIE (zj 
(x) Stef. 


apt., (xf*) Koster 

Laur — w PRZEM 

Bohaiter i Bp. — w 

IU GH) F. 3 giewios apt., (z$*) A. 
z . Jamrogiewios apt., (x 

WIE EE WENA (E 
— w xX e 

a A YWOD 


Ze wszystkich w handin 
Wiaczka z apicesa wiy 


u firm oznaczonych *. 
zkładzio: w KKAKOWIE (s) D. £. Bawiczewski + zt) K. Wiśniewa 


odpowiedni do leorti- 


k api, (zt) HL Jawernieki, (z7*) J. Jahn 


, (x$) E. Kolar apt. — w BRODA 


F. Nahlig apt, (f*) F. Geideozka — w RZESZO 
WIE (x) Jan Mozerski a 


— w BŁOTWINIE 
$) A. Amirowics apt, (z p 


t) F. Stecher. apti — 


(x) A. Blumenthal apt. 


ALICYLOWA WODA DO UST. 


Wedle zdania najsłynniejszych dentystów wyborny środek ochronny przeciw 
bólom zębów, orzeźwiający i działający przeciw zgniliźnie. — Cena 60 ct. 
A. MOLE, c. k. nadworay dostawca w Wiedniu, 


(1742-44 -j Tuchlauben Nr. 9. 


pożycz. z roku 1860 , 
'/, losów pożyczki austr. 
państw. z r. 1860 . . 


12 20/112 50]Kolei austryacko- półn.- 


Obligi pierwszeństwa: | 


pół. e. Fer. 100 złr.m 
n w srebr. 5103 —|103 5 


z 98 8 ; za 100 złr. w. a. . 
» galicyjskie | | Akcye bankowe i przem. WAM 


> ra Elżbiety ju 


z 
x 


mą ini 


Alfoldsko-Fiumańsk. 


z SJ3303333 


Cisańskiej . , , 
wschodnio-węgiersk. 


Marya Parvi Zmiżone ceny. 


H k t h Í Miasto litewskie do chleba 59 c., do potraw % 
NANCZYCIĆ A lani W kilo 40 c., w rzy h = 88 i- parong 

ž 2 zwierz 1/, kilo zir. 3. Bryndza Lip 
mieszka obecnie przy ud. Grodzkiej JA kilę i 39 c. Szyma wędzona, mało solons 1 
I pacz Nr. 33 w demu TW. Gra- |kio 50 c. Winogrena kuracjjne, oraz owe” 
oewskiege. o crom osoby interesowa- | ea włoskie i węgierskie utrzymuje ciągle na składrić 


ne zawiadamia, (2571-4-4) | (2687-3-3) NA. Zameścik, 


ulica F!oryańska naprzeciw 3 dzwonów. 
PAPIER WLINSI 
„Ogromne :powodzenie tego środka zależy od je- Kamienica 
go własności sprowadzania na powierzchnig ciała przy placu handlowym, z oficynami, stajnią 


= „|1 wozownią, przynosząca 10%/,, jest do sprze” 
same pany "tym wposodem Ino Ei ań dania. Wiadomości rdziela Wny Antoni To- 
łatwość -uleczenia takowój, N maroziia lekarze | mecki, Hotel „pod Różą* w Krakowie 
przeciw KATARO. OWI O (2638-3-8) 


OROBOM GARD GRYPIE, 

a r NRA AA ! 
aru * ie wy- 

staron 1 nie pozostawia tylko lekko Zwiersbien, | NAJpoWniejszym środkiem 

Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu. przeciw geŚśćcewi i reumatyz* 

Bkład glówny w Paryżu u Pa Wislin, przy ulicy | newy% jet przez pana Henryka Blochś 


Seine 31,—w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego e 
f w aptece W. Redyka, — we Lwowie u p Kaliksta wynaleziony 


Krzyża kiego, obok Brygidek, — Czerni 

ada meern tiant. " Geir (Spirytus gosécowy, 
który po nacioranin części bolących w 24 go” 
DEF” Tylko prawdziwa Dra Poppa | qzinich wszelki reumatyzm zupełnie usuws. 


(i i 0 d | Prawdziwy dò nabycia w głównym skła- 
W d ana ery Wa 0 1$ dzie w Krakowis w apteca p. erni 
jest najpewniejsz środkiem leozni | PARTA. Cena flakonu 66 cnt. (2501-6- 
ozym przeciw lekkiemu zskrwawieniu ad 
. Wose 

dziąseł, reumatyozuym bólom I tworze NEWRALGIE a 
Diu się osadn na zębach. e Zweoa 
PPEP a jednój chwili ustępują po użyciu Pigułek anti: 
Wielmożny Pan J. Œ. POpp, c. £.| uswralgijnych Dra Cromisr, Skład w Paryżu wapteot 
nad . Levaasenr, rue da la Monnaie, 23, — w Krakowi’ 
WY. denty a 5 aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptao% 

w Wiedniu, Stadt, Bognergasce 9. w. Redyka pod Pazokiew oki. Byntv — w Bro 
Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie wy-| q p. M. Kallska, — we Lwowie u p. Kaliksta Krzy* 
leczyć mnie z ciągłego zakrwawienia dziąseł. reu |żanowskiego, obok Brygidak, — w Warszawie " 
matycznych bólów zębów i ciągłego tworzenia się | Składzie materyałów aptecznych p. Spiesaą. — W 
osadu na zgbach, aż wreszcie spróbowałem zachwa- | Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego. 1543-79 ) 
lonej anaterynowej wody da ust, która 
nietylko powyższe słabości usunęła, lecz także zęby 
moje jakby nanowo ożywiła i odór tytoniu wygu- 
biła. Słusznie więc udzielam niniejszem publicznie 


m M 22 MAL nnn. 


> h 2 Wł:śnie wyszło nowe wydanie Wyciągu 
tej wodzie do zębów i ust należną pochwałę, a wy- nie 3 
saai najczulsze podziękowanie. (470 4-4) bezpłatnego ze 109 wydania illastr. dzieła 
Wiedeń Baron v. Blumąu, wł. r. „Dra Airy metoda naturalnego 
Składy moich preparatów utrzymują w KRAKO- leczenia." 


WIE pp. W. Redyk apt. „pod Barankiem*, A. Sie- zawierająca liczne świadectwa szczęśliwie we- 
dlecki apt., bracia Baruch, Górecki, W. Jahn, Wil- d'ug tej metody uczonych. Wyciąg ten prze- 
helm Fenz, Ernest -Stockmar apt., J. Tranczyński syła Richtera c. k. na worna księgarnia na- 
apt. „pod Korong“, W. Kotajny, róg ul. Brackićj ||] kładowa w Lipsku, na żądanie każdemu bez- 
dom Jabłonowskiego; w PODGÓRZU p. Ska- płatnie i franco. „  (2506-1-) 
kalski aptek.; we LWO pp. Mikolasch apt., Z Każdy chory powinien gobie wyciąg ten 
Rucker, J. Piepes apt, J. Beiser apt., C. s- | sprowadzić i przepatrzyć, a z pewnością o sku- 
nowski apt., ik apt., A. Sklepiński apt., M Ę teczności taj metody przekońanym zostanie. 
Müller. handel zażewiny i K. Strzyżowski hand; 
pi w WIELICZCE p. B. Miczyński apt.; w WA- 
a pp. 1g. Brosig i Kurowski apt.; w BO- 


OHNI apt. i P. Niedzielski; w TAR- prear 
NO pe W. T. A; aT gą TE gą FC ua gą gą Kp. 


Kóler apteke w SUCHY p Major |P f 
. er aptek.; . Majer; : ; > 

AN. gą A SUCHT pi p Tweje milczenie cóż ma 0- 4 
p. Ar Apt; w NO zk SĄCZU pè mi ek - znaczać ? 

a . ran; w H bs. a e . . 
Blumentkal apt.; w BRZESKU . Jannszek apt.; A To mnie bardzo niepokoi. * 
w Raeszowie p. J. Bobaitter i Spół.; tudzież wszy- | Ý} (2746) NL. 


soy A handle parfum i te bwo- 
du Krakowktogo, Guliy 1 bukowy, T "o a rnnr e 


Już dnia 2 grudnia ciącnienie 


||1864 r. losów państwowych 


promesy złr. 4, i stempel. 


z 
Główna wygrana | Zir. 200,000? | Główna wygrana 
a Z Z ZNAWCA 


zir. 300,000, złr. 15,000, złr. 10,000 itd. 
Wechsiergesohaft der Administration des 


wi 
Wojlzelle Kr. 18. „NIEBCUB, wolizotle Nr. 18. 


Dom bankowy Edwarda Perl & Oo., 


w Wiedniu I. Wipplingerstrasse Nr. 45, naprzeciw ces. król. giełdy 
przyjmuje zamówiemia ma giełdę po najprzystępniejszych warunkach. 


Na pokrycie za przez nas zrobione spekuleeye giełdowe bierzemy wszelkie kurs ms- 
jące efekta, które w majwyżazych kursach asiaa, Po irsana każdogo interest 


przesłany będzie pami tuainie ocztą zebran k. Objaśnień o kupmie i 
efektów gieldowych i Jakat tudzież [A aat ac ye o zane elamy od- | 
wrotnie i opłatnie, (2280-11-18) 


Edward Perl & Co., 
w Wiedniu I. Wipplingerstrasse Nr. 45. 


Paryskie | wiedeńskie moble 
bardzo gustowne, tanie, trwałe. 


J. 6. 4 L. FRAN MIL, 
BTOLARZE i TAPICEROWIE, 
firma założona roru 1885 i odznaczona dziesięciomą medalatni, 
w Wiedniu, Acepeldstadt, Oberg Donaustrasse Nr. 
neben dem: Beholierhofe. (1819-32-39) 
Piękne illnstrowane cenniki z4 kanoyś 2 slr. 


_ |_ządają 


EE Paciągi na kolejach żelaznych. 


| REECE kod; BE” Giedutny przybycia t difini posiygów 


nE ma WOE Halitin] aDNasano wodkeg na” 
0 57/85 | Boru pzuwizńsktogo (ródmiea od krwkwwekiie. 
a ar SATS i 115% geo G milnutý); aż za kolet a. Wordykańda 
| — | Wsi gir pragskiego, o UG miinat pó” 

śmiaj od krakowskiego. 


Odekodzą z Krakowa: 


548 | 558 |] mo nwow | 
mi osobowy : pośpieszny : muszany 
= Sei Kraków oäjasd: . . 10.48 rano. 9.13 wiocz. _ 10.48 wiece 
173 1 88 Lwów asd: . . Sat wicos. Ois rano 11.6 rano. 
115 | 117 H Be Wieltsakt: Kraków odjasd: 191 w poł. 
ZI w K i > w Wisioska przyjazd: Lilas po poł 
25 |81 „Ba Wiepołaorato: wa Wto ozwartek I aobot x Wielioski 
9010 | 90 89 || Wieltowka oajach: o pode t mia 1) © polo 
82 50 | 8350 |] Niepołomice przyjazd: „ 2 „ *9'po 
238 50 Bo Wiednia: osobowy: potir srny: maószany: 0s6BoW 
„. Lwow.-Czern. | 123 — |125 50 Kraków odjazd: 5a0rano| Taer  Ś88r. re w. 8 p. 
Banku hipot. gal. 251 — Wiedeń przyj.: Tis w: 455p.p.4—r.112.30p. 6101 


~j] Bo Frust O godzinie 5:40 rano osobowy, 
n n 7:28 n pospieszny. 


rub.| kop. rub ikoa Wrocław przyjazd o godz. 3 po południu. 
Pro top rub.[kop Berlin z m $a po 
100 — |L Z $ Do Warszawy: rano og. 8; idzie do'Granicy I, Ili III 
155 GE JE klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i II klasa; Jadąc 
98:85 e wiedeńskim osobowym pociągiem o g.3 udhin, je- 
OB] SE 
AE p. wprost do Warszawy, me’ 0 
z MĘCE R p Z (nocnyj do W odzi' z- è 
Eas EES wa do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór. 
„|| — = — = eaaa aaa aaau 


Pok TAS. 


L e oega REG cb op SEANA 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Łakociński. 


